
JN *. 3 3 3 We Lwowie, Piątek dniu 10. Października 1879. X  V 1 1 L  B o k
Wy chodzi codziennie o godzinie 4. po 

. południu * wyjątkiem niedziel i c*n̂  
świ^ecznyeh 

Przedpłata wynosi: 
MIKJSCOWA-Jęwiirtalnio . . .  i  ztr. 60 oent

, 7 ’T «ez«ie . . .  1
iką pocztową :

BO

'fr--. . . . 2 „ — „
oi,wie Aostrjaoldeai . 6 kłr. - e t

. . 'ra s  i B se a z j .d o u tid tk i j
' l a n o j i ........................

w ehrii i "  ’ "  ‘Srwajcarji 
"łoeh, rareji i kii 
iron . . . .

Numer pojedyntzy koi

po 7 sir. 
, BO cm.

10 a n t

rn e d p ła tę  1 oglomemin p r ix )a a jy .
We I i wio bióro adminiitraoji „Gaiety Kar.* 

Plao Halicki w pęłaon W. Hlanieokioh. Ogło- 
szeeia w Paryłn pnyjannje wy* uśnie dla .G ai, 
Nar.* ajencja pana Adama, Rne Cl6’nent, 4, Parii. 
prenumeratę zał p. pułkownik Raczkow­
ski , Faubccrg Poissonniere 33.; w Wiednia 
pp. Haasenstein et V ogier, nr. 10 Wallfischgasse. 
A. Cppelik Stadt. Stnbenbastei 2., Rotter et Cm. 
I. Riemerg_sse 13 G. L., Danbe et Cm. L Xfv- 
zimilianstrasse 8.; v  Frankmroie sad Menem w 
Eutr>bnrra pp. Hnasenatein et Yogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 eat. 
od miejsc- objętości jednego i denar drobnym 
draki eta. Łuit) reklamacyjne nieopleea^ cwane 
l i s  i legają tnuikowaada. ‘JT** drobne
ule swracają się, loos bywają nisaezoee.

Lwów d. 9 października.
(Pierwsze posiedzenie Rady państwa. - -  Cze- 

ei wnieśli deklarację, — Oigi-ic. wanie się etron- 
aictw. — Depatacja czeska n cesarza. — Osnowa 
deklaracji czeskiej. — Kuiwen.Ja wojskuwa Au- 
strji z Niemcami. — Wyzwania panalawist6w iuo- 
skiewikick. — Projekt aliansu turecko-austrjackie- 
go. — Stłumienie n ih iliw i w carstwie. — Z Fran­
cji. — Klęska pseudoliberałów.)

Przedlitawską mowę tronową otrzymali już 
wszyscy nasi czytelnicy z numerem wczoraj­
szym.

Połurzędowy nasz telegram z pierwszego 
posiedzenia Izby poołów był niedokładny — za­
milczał bowiem, że Cawri wręczyli prezydentowi 
p r a d  złożeniem przysięgi poselskiej deklarację, 
czyli auświadczenie, iż nio porzucają swego s ta ­
nowiska prawno-polit/wnego®. Deklaracja ta  be- 
dzie odczytana po nkonstytnowaniu biura Izby 
jiosłów. Zresztą pierwsze to posiedzenie nowej 
-jjj>» posłów było kompletne jak nigdy, tylko 16 
uv*łów brakowało. Mniej więcej IdO posłów skła­
dało ślubowanie w językach me-niemieckich, a 
210 w niemieckim. Babin Schreiber ślubował po 
pojakn — jakoż do Koła polskiego wstąpił.

Nic też nwagi godnego nie zaszło na pier- 
wszem posiedzeniu Izby panów. Mamy jnż i do­
słowną treść praemowy jej prezydenta, br. Traut- 
mauasdorffa, ale ustęp, któreśmy wczoraj pod­
nieśli, w oryginale jeszcze ciemniejszym się nam 
wydąjo,

Jak  już wiemy, prezesem Koła polskiego 
wybrany został p. Grocholski (45 głosami), wi­
ceprezesem br Baum (31 głosami), na sekreta­
rzy zaś pp. Jasiński i dr. Julian Czerkawski 
(ten 30 głosami). Do komisji parlamentarnej wy­
li- mi zostali pp. Grocholski, Jerzy Czartoryski, 
Smolka, Baum i Dunajewski. Tej też komisji po­
rodzono zarazem znoszenie nię z resztą frakcyj 
autonomicznych. Pp. Czartoryski i Grocholski 
sd wali wieczór i  7. sprawę ze swego udziału 

w  $iwołaaęj przez HohenwarU konferencji anto- 
nomistów, oświadczając, ż. brali udział całkiem 
prywatnie, że nre składali żadnych oświadczeń 
obowiązujących, lecz owszem stanowczo oświad­
czyli, i e  Koło polskib nadal zachowa swoją ce­
chę odrębną. Sprawozdanie to przyjęto przychyl­
nie. W rozprawia nad tą kwestją przem aw iaj 
pp. Grocholski, Chrzancwsh i, Krzecznnowicz^ 
Dzleduszycki, Kozłowski i Smarzewski — pod­
noszono tylko chęć znoszenia się z resztą anto- 
nomistów i zatrzymano odrębność Kota po] 
skiego jako reprezentacji narodu. T ra c h  tylko 
było nieobecnych na tern posiedzeniu kota, pp. 
Hnppen, Skrzyński i Kamiński. Jak już wiemy, 
p. Schreiber wstąpił do Koła. Na T)rąj wie­
czór naznaczone było następne p ,sie *«, ,nie Kota.

Tożsamo ukonstytuował się d. 7. b. m. klnb 
czeski. Prezydentem wybrany Rieger, wicepre­
zydentami ks. Jerzy Lobkowic i Szrom. Do ko­
misji mtonomistów wybrani pp. Rieger, Zeit- 
hammer, hr. Henryk Glam-Martinic, Szrom i 
Trojan; na ich zastępców wybrani pp. ks. J. 
Lobkowic, Jirecztk, Grunwald, Meżnik i Gregr. 
Komisji tej poruszono zarazem sprawę wyboru 
prezydjum Izby. Sekretarzami klubu wybrani 
pp. Kusy, Vesely i Czelakowsky, gospodarzem 
Fanderlik.

Stronnictwo prawa takie się ukonstytuo­
wało; na prezesa wybrany Hohenwart, na wice­
prezesów Lienbaber i Kiaic; na sekretarzy 
Schneid i dr. Fuch-*; na gospud irzy hr. Margheri 
i hr. Brandis; do komisji autonomicznej wybra­
ni pp. Hohenwart, Lienbacher, Klaic, ks. Alojzy 
Liechtenstein i br. Giovanelli. Radca dworu 
Winkler, wybrany w Istrji, wstąpił do tego 
klubu. Minister Prażak odwidził tak ie  ten klub.

Co do centralistów, tworzą się dopiero k lu - ' Daily Teleyraph podaje z Wiednia następu 
by: stary postępowy i nowy postępowy (Herbst), jącą wiadomość: „Bismark ułożył nowy system 
który pragnie resztę centralistów połączyć pod armii, który ma na celu, armię niemiecką i au- 
mianem klubu liberalnego; tudzież klub środko-1 strjacką połączyć w jedną całość na. wypadek 
wy, mający objąć dawne centrum i ławę hrabską. wspólnej obrony. Układ w tej mierze został

--------------  | podpisany Gwarantuje on całość Numiec i An-
Z Wiednia d. 7. b. m. donoszą Narodni Li- i stfóifcwraz&Sprowi lejami, nabytemi w skutek 

sty: #Przed zagajeniem Rady państwa ndała i trak tatu  oerlinskiego. Konwencja t&rózn:* się 
depatacja czeska, złożona z Riegera i Clam- i ° “ a , zaczepuo-odporiiegO,i"pónlewuż’?nie 
Martiuica, do cesarza, przedstawiając mu spra- j zc " uła-zawartą na pewien czas ani na pole­
wę obcSta.nia Rady państwa przez Czechów. Ce- \ fT&uzy jakiś wyp»aek. Zachodzi tylko_ py tan ie ; 
sarz przyjął deputację życzliwie, oświadczając, j Co*na to powi? parlament iustrjaoki l  węgisr- 
że Czesi wstępują do parlatneutu, porzucając,®*1* Zdaje się. fet nie uis powieaząlJpna'racie, 
swoje stanowisko prawno - polityczne,, i dodał, dopjr' i doniesień to, niezawodnie _tu*o zaj- 

byłoby pożądanem, aby postępowali umiarko-1 sprawdzi się.
wanie. Rieger podniósł kwestję ochrony narodo- " *” " '
wości czeskiej; cesarz zapewnił deputację o swej 
przychylności dla narodu czeskiego.®

O ś w i a d c z e n i e  p o s ł ó w  c z e s k i c h , 
złożone d. 7. bm. w Izbie posłów, opiew a;

„W chwili gdy wstępujemy do Izby posłów 
Rady państwa, powinniśmy wyłożyć nasze sta 
nowisko:

że tym krokiem, tulzież płynące mi zeń na­
stępstwami, swego stanowiska prawnego, obja­
wionego kilkakrotuemi manifestacjami publiczne- 
mi, a ostatnicim czasy odezwą wyborczą kon­
serwatywnego stronnictwa czeskiej p siadłości 

| wielkifj z d. 24. maja 1879, tudzież odezwą wy- 
{borczą stronnictwa narodowego z d. 20 maja 

l879, na których to podstawie wybrani zoutaL- 
śmy, wcale nie porzucamy, ani też przesądzać 
mu nie myślimy;

Pod tytułem : „Zadania Austro-^ęgier na 
Wschodzie i jego wyniki® ogłasZąjif fdtersb. 
Wied. d. 4. bm. artykuł, któryi dla ^FrmdbUtu 
wiedeńskiego jest „ogłupiającym® poi względem 
pyszałkostwa panslawistycznego. T  najja­
skrawszych wyrazach wskazują oue ąh najnatu­
ralniejsze zadanie Moskwy : wziąć w obronę 
Słowian i prawosławnych, ciemiężonych w Au- 
stro-Węgrzech. Potem nde rzają na „politykę 
bałkańską® Austrji, którą pomawiają u chęć pa- 
nowauia nietylko w Bukareszcie r  sofli, ale 
także o wyciąganie chciwych ramion dp Salo­
niki, PiLpopoln i Stambułu p.zy rówuoozesnem 
podniecaniu ruchu ukrainofllskiugc w południo­
wej Moskwie.

„Nasra obojętność i bazczynnoud — piszą 
Piet. Wie don... musi się skończyć. Teruz jest 
najskładaięjoza chwila do walki t  Austrją. Po 
10_ latach będzie za pó^ao, bo wówczas szkoły

cbcemi prawno - politycznemu 
| stwa Czech i korony Czeskiej, wielom i & wszel­
kiego rodzaju aktami państwowerni uznanemu i 

I poręczonemu ;
a owszem że manty sobie za prawo i obo- 

! wiązek, bronić i trzymać się i nadal j a t  lorąd 
praw i warnnków, na owem stanowisku op ir- 
tych.

„Ze stanowiska tego naszego przekonania 
prawneg > konstatujemy, że naturalna podstawa 
i niezbęday warunek państwowego ustroju mo­
narchii na tem polega, aby zarówno tak prawne 
pretensje wszech królestw i krajów ochronione 
bjly , jako też aby organicznej, niepodzielnej i 
aierozłącznej ich ‘spójni daiiy, był wyraz i za- 
be*p'eczenie, tu iżież że tym tylko sposobeoi mo- 

■narchia trwałe swej potęgi i jedności rękojmie 
otrzymać może;

współdziałanie ku temu wzniosłemu celowi 
uważamy Za najwyższe zadanie reprezentantów 
wszystkich królestw i k rajów ;

a w przystąpieniu ku pujeduauiu i ugodzie, 
przy wszeehstronnem i wzajemuem bronieniu 
prawa, upatrujemy jedyną drogę, do tego celu 
wiodącą.

„Na tej oto drodze i ku ternu celowi, za- 
warowawszy swoje stanowisko, byliśmy zawsze 
gotowi współdziałać; tę też gotowość i dzisiaj

miuistracja, sądy i obowiązek powszechnej służ­
by, wojskowej spełnią sUroję zauenie. Cała mło­
dzież słowiańska rozogni się wtedy ideami za­
chodniej Europy przeciwko ideom wschodnim ; 
wtedy trak taty  cłowc, kolejowe, handlowe i po- 
i tyczne zrobią z Serbii, Czarnogóry, Rumunii i 
Bułgarji, a prawdopodobnie takż* a Albanii, 
Grecji,-..Macedonii i Rumelii rodzaj purte* anne- 
xae piouatchii habsburgskiej, zrobią je krajem; 
podwładuerni z pozorami niepodległości, jak jest 
obecnie Galicja i Kroaeja. W tedy może się o- 
kazać, że Austro-Węgry są niebezpiecznemi d’a 
Moskwy. Czyż ten, co ma Karpaty w swojej 
mocy, nie panuje st-ategicznie nad równiną po- 
łuduiowo-moskiewską ? Czyż Bałaany nie cią­
gną się aż do Czarnigo m irza i do Dunaju, 
który niedaleko od Odessy wpływa do morza? 
I o tein należy pamięta^, że potężne Austro- 
W rery w danej chęciL znajdą więcbj sijuszni- 
ków, niż dzisiejsze słąbe Austro-Węgry.

.Tymczasem dziś ju i prawie cała Euro­
pa zachodnia popiera je w czynności zaczepnej 
na Wschodzie, tudzież w wojnie % (fizykiem sło­
wiańskim i z duchem Jł iw iańskb t wewnątrz 
państwa. A któż z grona zachodniej Europy nie 
pomoże Austro-Węgrom w walce przeciwko Mo­
skwie ? Czyż może Anglia nie uczyni tego, lub 
może Niemcy, Włochy albc Francja ? Czyż wspo­

mógł wywrzeć jakikolwiek urok n& Słowian.
Moskale mogą się o tern przekonać w dzisiej­
szej Bułgarji i Serbii.

Donieśliśmy wczoraj podług Pater Lloyda
0 pewnych poszlakach aliansu Turcji z Austrją
1 o pogłosce, że sułtan napisał list dn cesarza 
austrjackiego. „Nie wiemy, ile prawdy w ten;— 
pisze Pester Lloyd, — nie wiemy także, jaką 
odpowiedź hr. Zichy dał sułtanów; na jego pro­
pozycję aliansową, ale zewnętrzne zarysy faktu 
pokazują, jak dalece przychylnie zmieniły się 
usposobienia sułtana dla Austrji, tak że dla 
projektowanego aliansu odrębnego Turcji z Mos­
kwą nie będzie miejsca. Doniesienia o audj> >ncji 
naszego pusła u W. Porty znajdują uzupełnienie 
w wiadomościach podawanych e posłuchaniu re ­
prezentanta angielskiego.

„P. Maletowi miał snłtanoświadczyć, że ma 
silny zamiar, wykonać postanowienia trak tatu  
berlińskiego. Złinfirmował go także o tern, iż 
wydał rozkazy względom przywrócenia równo­
wagi w finansach i wypłaty jednego lab półto­
ra procenta wierzycielom. Łatwiej to rozkazać 
niż wykonać. Z francuskim posłem rozmawiał 
sułtan o sprawie greckiej, w której Turcv skła- 
daja dowody swojej starodawnej zręczności dy­
plomatycznej w przewlekaniu rokowań.®

Moskiewski m inister spraw wewnętrznych,
Maku w, miał przedłożyć caruwi sprawozdanie o 
stanie wewnętrznym caratu, wykazując stłumie­
nie nihilizmu, i w skutek tego ma proponować 
całkowite zniesienie stanu oblężenia w gnbernii 
petersburgskiej, warszawskiej i lubelskiej, a czę­
ściowe w innych guberniach, gdzie słyuny ukaz 
z d. 17. kwietnia t .  r. pozaprowadzał był sądy 
wojenne. Wiadomość ta  potrzebuje jednak po­
twierdzenia. W Niżnym Nowogrodzie n. p. po 
wyjeździe ztamtąd Ignatiewa, nie zniesiono s ta ­
nu oblężenia, lecz oddano tę gubernię pod roz­
kazy gubernatora w m. Moskwie.

Dziennik Post w korespondencji z Peters­
burga donosi, że następcą Gorczakowa ma zo­
stać Wałujew, minister dóbr skarbowych.

Sepubligue francaise, organ Gambetty, wy­
stępuje z artykułem, domagającym się zupełnej 
amnestji dla rewolucjonistów z r. 1871.

Telegrafowany wczoraj wynik wyborów w 
Prusiech okazuie, że stronnictwo nuCjunaMibe- 
rałów i postępowców' tamtejszycn stracili/ w se j- ! żna, rozsyłając z K rakow a jednogo sposobu 
mie więoej niż */, część swoicl krzeseł, i to na myślenia kurespondefliów wsp<5łpra«owiii-
rzecz konserwatystów albo kleryhałów. Są to !k j  . re daktorów do wszystkich nol-
zasłuione losy psendoliberalizmu niemieckiego. , . , aktor wsz stkicn pism poi

skich. A leż to są tylko arobne sctuczŁ  j a ­
kiejś f r a k c j i !

To podkładanie jajek kukuiozych w 
gniazda innego ptactwa, może chwilowo fak- 

1 cji jakiejś pomddz, ale do jedności dzienni-

we wszystkich uroczystościach, tak iż uie 
było żadnego tozdiwięku śród zebranych ze 
wszystkich części Polszi.

Nie będziemy rozbierać, czemu to przy­
pisać należy, czy nadaniu orderu Kraszew­
skiemu przez cesarza, czy taktownemu po­
stępowaniu Kraszewskiego, gdy pierwszy od­
wiedzał swych przeciwników, czy innym 
wpływom. Nam się ż u je , że sam ogrom, 
do którego się podniósł jubileusz Kraszew­
skiego, samo wzięcie udziału przez cały naród 
ze wszystkich zakątków krajów i ziem polskich, 
i ze wszystk.-h krajów, gdzie przebywają 
Polacy, samo zainteresowanie się całej euro­
pejskiej prasy i świata uczonego jubileuszo­
wym obchodem, musiały i najzatwardzid- 
ssych stańczyków skłonić do porzucenia o- 
poru, do nieusuwalna się od uroczystości, do 
wzięcia udziału. Narodowemu entuzjazmowi 
powszechnemu Likt się oprzeć nie zdoła. 
Doktryny wobec niego są bezsilne i fałszy­
we, ulatniają się. Tak się działo w każdej 
ważniejszej chwili życia narodowego u nas. 
Zawsze i przeciwnicy i gasiciele ogum naro­
dowego porwani byli ogólnym zapałom i łą­
czyli się z narodem. Do kogo ten zapał po­
wszechny nie przemówi, ten i tak jest stra­
cony dla narodu. Zwykle takimi byli ci, któ­
rych historja naznaczyła piętnem zdrady, 
gdyż zwykle później ci nieprzystępni dla o- 
gólnego entuzjazmu narodowego, poszli w ob­
ce obozy.

Gdzie płonie ogień narodowy, święta 
miłość ojczyzny, tam dlp przeprowadzenia 
każdej wielktj myśli znajdzie się i jedność 
w narodzie. Sucha doktryna nigdy tej jedno­
ści nie stworzy. Na uczcie literackiej jeden 
z mówców utrzymywał, że jedność narodo­
wa da sie się osiągnąć przez jedność w 
dziennikarstwie, do której znowu dójśó mo-

Jedność narodowa.

ponownie oświadczyć chcemy; jakoż w tej chwi- j mnienia roku 1812 nie umożebuiają takiej ko­
lii gdy głos narodu domaga się pojednania i u - alicji? W idei istuirje ona już dzisiaj. Mamy je- 
gody, i gdy tego położenie monarchii wymaga, dnak nadzieję, że Moskwa nie dopuści sprawy 
idąc za wezwaniem cesarza a naszego króla, na tak dalece. Moskwa „założj parol® temu naci- 
l a k  t y c z n y  grunt instytucyj parlam eutar-j skowi Austro-Węgier na Wachód, ginącemu 

Juych wstępujemy z tem oto uprzejmem oświad- słowiaństwu austrjackiemu poda rękę pomocną,

Jubileusz Kraszewskiego świetnie roz­
poczęty, skończył się przecudny m finclem — 
krćlewnkim darem Siemiradzkiego. Aby opi-1 karjklej a ztąd i iednośc’ w narodzie, nigdy 
saó wrażema/ wynieeionę^Ł całegst przebiegu takłem Dostępowaniem się nie dojdzie. Spo- 
uroczystości jubileuszowych, *«rz«bi.by ctde ry 1 rezmee mi^tdzy dzieamkarstwejn istni* 
tomy spisać. Dziennik może jedynie podnieść ły zawsze i istnieć będą, dopokąd istnieć bę- 
ogólne wrażenie i wysnuć z niego wnioski o ią  dzienniki. Narodowa jednak jedność po-

czeniem i rękę ku błogiemu dziełu porozumie 
uia podajemy.

„W Pradze d. 23. października 1879.® 
Następują podpisy posłów czeskich; podpi­

sani tu między innymi ks. J Lobkowic, obaj 
Clam-Martinicy Henryk i Ryszard, hr. Frydryk 
Kińsky, hr. Frane. Deym i hr. Franc. Thun; a 
przystąpili do tej deklaracji także ks. Adolf 
Schwarzenberg i hr. Egbert Belcredi.

i będzie popierać niepodległość księstw Naddu 
najskich i Bałkańskich, wyswobodzi udręczoną 
przez Madiarów i Szwabów Bośnię i Hercego-j 
winę, i zmusi zachodnią Europę, aby się ogra-, 
niczyła na swoje posiadłości historyczne i e tn o - ' 
graficzne, pozostawiając Słowian samym sobie.® I 

Czytając głosy pudobue zdaje się, że mamy, 
do czynienia z lunatykiem, albo niedomagają-1 
cym na rozumie, bo przecież uikt uie przypu- \ 
ści, żeby carat ze awojemi chińskiemi rządami

usposobieniu narodowem, jakie się objawiło 
śród tych aroczystości.

Rozchodziły się wieści po Kraju, że ca­
ła partja t. zw. stańczyków nie weźmie u- 
działu w obchodzie jubileuszowym, nie weź­
mie nawet udziału w otwarciu i poświęceniu 
Sukiennic, jeśli to poświęcenie połączone bę­
dzie z jubileuszem Kraszewskiego. Kilka o- 
sób tej partji umyślnie, czy przypadkiem wy­
jechało z Krakowa, co zdawało się stwier­
dzać, iż w tych wieściach jest coś prawdy. 
Lecz nadeszła uroczystość, i wszystko sie 
zmieniło. Wielu z tej purtji wzięło udział

mimo tych różnic dziennikarskich panować 
będzie zawsze, jak długo jednakowy ogień 
narodowy gorąca miłość ojczyzny władać 
będzie sercam5 narodu. A objawi się ta je­
dność stanowczo zawsze wtedy, gay jej isto­
tnie potrzeba, a wszelkie fałszywe apelacje 
do niej w unp jakichś doktryn lub partyj­
nych celów, na nic się nie zdadzą, bo tego 
objawu jedności nigdy nie są w stanie wy­
wołać.

A taką jedność wywołała myśl obcho­
du jubileuszu Kraszewskiego. Nawet oporni 
musieli pójść w jej służbę^ Wywołał tę je-

POD CARSKĄ OPIEKĄ.
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Dwaj kozacy stoją u drzwi wchodowych do­
mu Bobowskiego, Fedory w towarzystwie polic- 
m a js ra  wydaje im rozkazy.

— Burmistrza i zwierzchność miasta wpro­
wadzić natychmiast skoro przyjdą, potem zwra­
cając się do policmajstra, dodał:

— A pan nie trać chwili czasif, staraj się 
wywiedzieć o najdrobniejszym szczególe dzisiej­
szego rozrm hu. Miasto tymczasem będzie zam­
knięte.

— Będziesz pan zadowolony z czynności mo­
jej, kłaniając się r a k ł  policmajster i odszedł.

Za chwilę widzimy pułkownika w pokoju, 
rozglądającego się na Wsze strony, a przekonaw­
szy £ię, że nie ma nikogo, oaezwał się pół­
głosem :

— Jeśtże to sen, czy rzeczywistość ? Jestem 
że w istocie tak blizko najdroższych mi osób? 
Aeb, co za okropne wyroki nieba. W tak wa- 
żuej chwili mam stanąć przed, nią jako kat 
Prakiedo I Nie, uspokój się serce moje, nie wiesz 
CO u ę  jeszcze czeka : błogosławieństwo czy prze­
kleństwo. O nie, nie 1 nie przeklną mię, przewa­
żę szalę ich cierpień, a wdzięczność ich będzie 
mi pośredniczką...

W sieniach ozw&ły się kroki. Z rozmarzo­
nego młodzieńca stał się nagle poważny żołnierz,

Sstąpił ku drzwiom i powitał uprzejmie wcho- 
ąoych radnych z barmlitrzem.

— Wasza łaskawość panie pułkownika, za­
czął burmistrz, k a ‘ a się spodziewać, że rozkaz 
jenerała dla nas nie jest nieprzychylny.

— Bez wątpienia, ale tylko o tyle, o ile 
będziecie w możności się uniewinnić.

— Wywiedziemy swą niewinność, mówił 
dalej burmistrz, mamy w ręku dowody, które 
przemówią zx nią, mamy świadków.

— Czy dewoay spisane?
—.Nie jeuzcz** 1
■— Zatem spiesznie t fu w przyległej kom­

nacie spiszecie najważniejsze punkta, powołacie 
się na świadków wiarygodnych, a ja  pismo wa­
sze zaraz przeszlę jenerałowi. Upewniam was 
przytem o mej życzliwości dla was, jako i o 
tem, że co będzie w mojej mocy uczynić na ko­
rzyść waszą, nie zaniedbam.

Burmistrz i radni miasta przeszli do przy- 
| ległej izby.

Fedory chodził po pokoju, zacierał ręce, a 
: twarz j»łp promieuiła zadowoleniem.

— Widzę w tem zrządzenie boskie, mówił, 
jakiś głos tajemny ciągle mię niepokoił a zara- 
zem dodał siły i odwagi, że potrafiłem skłonić 
jenerała do zmiany załogi i oddania mi komen- 

j dy miasta. Cóżby się z nimi stało ? Praksedo, 
j twoje, rodziców twoich i całego miasta ocal- nie,
zawisło od mej gorliwości i zabiegów. Bądźcie 
dobrej myśli, ja was ocalę, muszę ocalić!

Wtem spostrzegł przez okno śpieszącego 
adjutanta jenerała.

— Adjutanr? z tak gwałtownym pospiechem? 
cóż za wieści mi przynosi?

W kilka minut stał przed nim adjutant Ni- 
kltowicz a oddając depeszę rzek ł:

— Panie pułkowniku, niezwłocznie wy­
konać I

— Cóż zawiera depesza? czy domyślasz się 
Nikitowicz ?

— Jeżeli mię domysł nie zawodzi, nie wie­
le dobrego 1

— Jakto?
— Odkąd zajęliście miasto, wiele się u nas 

zmieniło. W Czereniu wycięli mieszkańcy naszą 
załogę.

— Ach I zawołał Fedory, nieszczęście, a 
tem większe że wywrze nie najlepszy wpływ na 
Ukraińców, a oai nakaże użyć doraźnych środ­
ków, aby ich upokorzyć. Tym sposobem będzie­
my w woroie ze sprzymierzeńcami, która się 
skończy ich ujarzmieniem lub zagładą.®

Fedory otworzył depeszę i osłupiał, mi wo­
dził po niej oczyma.

— Panie zastępów 1 zawołał chwiejąc się na 
nogach. Jestże to rzeczywiście postanowienie je ­
nerała ? d iłże *się nakłonić do tego jeszcze przed 
zbadaniem sprawy?

— Cóż postanowiono? zapytał adjutant?
— Nie pytaj nawet, szczęśliwyś dokąd nie 

wiesz 1
— Odgaduję, przerwał Nikitowicz, miasto 

skazane na zagKdę, a ciebie upatrzono na wy­
konawcę wyroku. Będąc ciągle przy jenerale,

miałem sposobność podpatrzyć, za czyją przy­
czyną ten rozkaz wydano. A przystąpiwszy do 
pułkownika mówił dalej ciszej poufnie: Kocha­
ny ziomku, Nikitowicz był także Ukraińcem, 
dwora demonom jenerała, a waszym najlepszym 
przyjaciołom macie zawdzięczyć położenie, w 
którem się obecnie znajdujecie. Dość mi było 
tryumfującej miny Butulęwr i Hanemanna, aże­
by się domyśleć, jak  korzystnie zużytkowali ka­
tastrofę w Czereniu. Mieli niegodziwcy nadzieję, 
że dostiną komendę w tem mieście a zdzier- 
stwem i rabunkiem kieszenie swe napełnią. Je­
nerał zawiódł ich nadzieje przenosząc siebie 
nać nieb. Bóg wynagrodzi kiedyś tych złych 
duchów jak zasługują. I mnie się oni często 
przysługują, lecz cóż pomogą słowa i żale ? Że­
gnam was. — Co powieizieć jenerałowi? 

i — Powiedz mu, że będę posłuszny!
Gdy adjutant się oddalił, Fedory był bliski 

i  rozpaczy.
— Tak. miasto skazano na zburzenie, a 

i  mnie wybrano na egzekutora. Tych więc, któ­
rych chciałem oszczędzić, mam zgubić, których

■ ratować, wtrącić w przepaść. O Boże, którego 
, pomocy wzywałem do przedsięwzięć mych izi- 
! siej szych, przebacz, nie chciałem bluźuić imie- 
niowi Twemu, Twoja ręka nie wspiera zbro- 

j dn.arzy, jak i nie z zrządzenia Twego przypadł 
jmi dziś zaszczyt kata. Słuszuie utrzymuje Ni­
kitowicz Jenerał nie wydałby był tego rozka­
zu. gdyby nie ci dw5j demoni. Nędznicy, winni 
mi imię, życie i cześć swoją; zasłaniałem ich 
własnemi piersiami na placu boju, broniłem, 
gdy ich chciano osądzić za tchórzostwo, dziś mi 
się wywdzięczają.

Otwarły się drzwi przyległej komnaty. 
Wszedł burmistrz z radnymi, a nie przeczuwa­
jąc, co w tym krótkim czasie zajść mogło, po­
dał pełen otnehy pismo pułkownikowi mówiąc:

— Oto panie komendancie nieabite do­
wody 1

Fedory wziął machinalnie pismo z ręki bur­
mistrza, i nie przyczytawszy rzucił na stół. 
Ktokolwiekby spojrzał wtenczas w twarz jego, 
wyczytałhy z niej straszną walkę. Zmienił się 
do niepoznania, nsta zsiniałe, oczy błędne, 
każdy ruch zdradzał wysilenie, że chce zapa­
nować nad sobą, nad wzmagającem się wzbu­
rzeniem uczuć ludzkich, a zachować przynaj­
mniej dla obecnych niezłomny hart serca żoł­
nierza.

Po długiej chwili milczenia, przybrawszy

I le  możności postawę żołnierską, ozwał się s ta ­
nowczym nieco drżącym głosem :

— Moi panowie, przykro mi, że mnszę was 
pozbawić błogiej i  adziei. Dowody wasze przy­
chodzą zapóźnol Jenerał o was postanowił. Nie 
chce nic słyszeć o dowodach i układach, i roz- 
strzygł waszą sprawę bez was, na podstawie 
zeznań moskiewskich oficerów. Ta depesza, 
wskazując na papier, jest dla was wyrokiem!

— Jakim ? — zapytał bnrmistrz zatrwożony.
— Niepomyślnym dla w a s! Uzbrójcie serca 

w asze!
Radni spojrzeli po sobie w osłupieniu. Fe­

dory nie mogąc znieść ich niemej rozpaczy, 
odwrócił się, postąpił ku oknu i stał kilka chwil 
nieruchomy Potem zbliżył się do burmistrza i 
tak mówił;

— Zeznali zgodnie oficerowie, mówi depe 
sza, że mieszczanie dali powód do burd alicz 
nych, a potem do krwawej w alki; z okna strze­
lano na wojsko, najbardziej przekonująca oko­
liczność, że chciano przyjąć wojsko, jak nie­
przyjaciół. Dla kilku wa-togłowów może nie 
poświęconoby m iasta, całe mieszczaństwo atoli 
brało udział w walce. Postanowił zatem jene 
rai nie uwzględnić żadnych przedstawień, ospra 
wiedliwień i wywodów. Wydał wyrok, który 
mam niezwłocznie wykonać.

— Jakiż to wyrok? — pytał burmistrz le­
dwie dosłyszalnym głosem.

Fedory wskazał na kartkę, którę trzymał 
w drugiej ręce. i odpowiedział ponuro:

— Treść depeszy brzmi w skróceniu : Uka­
rać śmiercią przez powieszenie winnych, pojma­
nych bądź to podcz&a walki, bądź później % bro­
nią w ręku; miasto wydać na łup dwugodzinny 
żołnieraom, & potem na czterech rogach podpa­
lić ; ja  mam być wykonawcą wyroku I Oto czy­
tajcie !

Wręczył depeszę burmist-zowi a s*m się 
wydalił.

Strętwi&li i zaniemieni pozostali radni z 
burmistrzem. W tej ch^rili znikł dla nich o- 
statn i promyk nadziei ocalenia. Cisza grobowa 
zapanowała, przerywana od czasu do czasu głę- 
boŁiem westchnieniem.

— Sprawiedliwy, mocny Boże! — wołał 
Wojniło.

— Nasze żony, nasze dziec i! jęczał zała­
mując rę je  Somko.

— Nasze m ienie! — wołali inni.
Burmistrz tymczasem patrzył ciągle na de­

peszę wresicie rzucił ją na ziemię mówiąc t

— Dosłownie, wiernie, jak  powiedział. Je ­
nerał tak długo zabawi w pobliżu miasta, do- 
pokad los nas: się nie rozstrzygnie. Jesteśmy 
zgubieni 1

Wszedł Bobowski. Wojniło spostrzegłszy 
go rzecze zwracając się do radnych: Oto czło­
wiek, któryby nam mógł może dopomódz, a 
przynajmniej nieszczęście ztagouzić. Bobowski, 
sąsiedzie! czy wiecie jakie gromy zawisły nad 
naszemi głowami, nad nuzem  miastem?

— Czyż nie zapowiedziano ich słowami, 
które murj przenikają, odparł zimno Bobowski. 
Słyszałem wszystko stojąc za drzwiami. Kro­
pla krwi ruzwb3iek)a dzikiego zwierza.

— Syna waszsgo czeka sznoienica, miasto ra ­
bunek i spalenie; nasze żony, dzieci, dobytek!— 
zawodził Somko.

— I wy macie żonę, pozostaje wam jeszcze 
córka, ach i syna ratujcie, — błagał Wojniło.

— Spodziewam się, — rzecze Bohowski, że 
żona moja i córka wyjdą wolne z m-asta i bez­
pieczne ; będę miał ich w mej pieczy; synów* 
mema niech Bóg będzie nułościw w godzinie 
śmierci, z mienia zaś uratuję tyle, żeby ąjść :it 
granicę tyranii. Widzicie, jestem na wszysJto 
przygotowany i radzę wam nie stójcie nieradni, 
nie ociągajcie się, czas drogi, spełniwszy tu 
swa powinność spieszcie do domów, ratujcie, 
kto cc może. Ostrzeżcie wszystkich mieszkań’ 
ców, że uikt z nich nie jest pewien ni mieni* 
iii życia!

Usłuchali go burmistrz i radni, ,iW ą , i j n  
krokiem opuścili izbę. uozostali tyl*® Wąjniło i 
Somko. Nie stracili jeaw * .zupełni# i* aiei, 
że wpłynę zbawic&uie upór Bohowskiego, 
Gdy Zostali sami zbliży! się Wojnito do Bo­
bowskiego i zaczął b łagaln ie:

— Sąsiedzie, pułaownikowi poruczono wy­
pełnić rozkai znacie się od dawna a n,1 wet 
miał zostać zięciem waszym ; nie wygasło w nim 
je b c ie  dawne uczucie, zbliżcu się doń, po­
dajcie mu dłoń do zgody a wyjednuje.

Bohowskiema k-wif nabiegk* i  ranie*, po­
liczki zsiniały Kurczowo ściśniętą pięścią u- 
derzając o stół prze-wał W ojnile:

— Myślcie o waszym dobytzu, o swojej ro­
dzinie! Dlaczego czepiacie się próżnych mrzo­
nek. tfgoua? sądzicie że zgoda możebna? Cnce- 
cie pośrednictwa mego, więc chcecie marnować 
c i *  drogi, na płonnej gadaniuij! Ja  córki mu 
nie oddam, chochy za cenę całego św iata! Że­
gnam was przyjkoińUt

(G d a.)



dność dar Siemiradzkiego. Wszyscy artyści! 
malarze poszli za jej przykładem. I stanie j 
w Sukiennicach galerja obrazów i muzeum 
narodowe.

Więc dla utrzymywania jedności naro­
dowej, utrzymywać trzeba święty ogień mi­
łości ojczyzny w sercach wszystkich Pola­
ków, podsycać go potrzeba nie dając mu 
wygasnąć, ale nie wiązać się w trakcje, któ- 
' sobi® zą cel wytknęły gasić ten ogień i 

nazwały się strażą pożarną, pompierami, ga- 
siciclami pożaru którego nie ma, podczas 
g y są istotnie gasicielami ducha narodowe­
go i właściwie pracują nad podkopaniem 
giiwnej podstawy jedności narodowej.

Korespondencje „Gaz. Naród/4

tem, a ks. Schóuburga i ks. Czartoryskiego wi- 0-> Tramnauua, kandydata stronnictwa postępo- 
ceprezydentami Izby, zajął pierwszy miejsce wego; najlepszy to dowód, co warty były pewne 
przewodniczącego i zagaił posiedzenie następu- aspiracje ze strony polskiej do kompromisów, 
jącą przemową: „Dostojni panowie! L iska i za- Stronnictwo naiodowo-libeidlne zrobiło zupełne 
ufanie monarchy powołały mię na to zaszczytne fiasko.
miejsce. Przepełniony najnniżeńszem dziękczy- j Z naszej strony zapisać mamy obowiązek,
nieniem za najwyższe wyszczególnienie, jakie że 4 wyborców Polaków nie dotrzymało placu, 
mi się w udziale dostało, zajmuję to miejsce i i po pierwszem glosowaniu opuściło salę. 
z niego stosuję do was, panowie, prośbę, byście II. G n i e z n o ,  dnia 7. października godzi-
mnie waszem zaufaniem wspierać raczyli. Kil- n i  12 minut 15. Rezultat pierwszego głosowa-

W iedeń d. 7. października.
A  Praw dzie życie parlamentarne rozpo­

częło się właściwie od wczoraj, kiedy najsilniej­
sze stronnictwo wiernokonstytncyjnych w licz­
bie 161 członków zebrało się po raz pierwszy 
w przybytku prawodawstwa pod Szkocką bra­
mą w celn ukuustytaowania się i przyjęcia Wapól- 
nego programu. Nad programowym wnioskiem 
Schón^rera, opartym na dewizie: „Niemcy nie 
boją się nieżęgo*/ a żądającym między innemi 
znieuenia wspólnych delegacyj i wprowadzenia 
powszechnego głosowania, przeszło zgromadzenie 
do porządku dziennego, a natomiast przyjęło za­
sadę ovli uritcg-j postępowania we wszystkich 
kwestjach, odnoszących się do kcnstytncji i do 
ustaw wykonawczych, jakoteż w formalnych kwe­
stjach samegoż stronnictwa, do jakich należy 
wybór biara przewodniczącego, wydziału adre­
sowego, komisji dłagów państwa itp. Komitet 21 
członków tegoż stronnictwa ma się zająć przy­
gotowaniem wniosków. Komitet ten będzie wy­
brany na jedntm z przyszłych posiedzeń; tym­
czasem zaś ma funkcjonować komitet 13, datu­
jący się z czasów zjazdu w Lincu.

Klub postępowy stronnictwa wiernokonsty- 
tucyjnego postanowił nie rozwiązywać się, ale 
owszem przystąpić bezzwłocznie do tem ściślej­
szego zorganizowania się.

Klub czeski „Otesky klub na n itk ę  rade“ li­
czy 54 członków, a w pośród nich deputo­
wani czescy z Czech i Morawy, 11 posłów z 
konserwatywnych większych posiadłości w C e ­
chach, i 7 tejże samej kategorji na Morawie. D > 
wyboru biura prezydj&lnego przewodniczy dr. Rie- 
ger prowizorycznie na obradach klubu czeskie­
go. Z łona teg”ż ma być wybrana komisja 5 do 
traktowania z innemi stronnictwami autonomi- 
cznemi, mianowicie z stronnictwem prawa i 
z Kołem polakiem.

Pr&w.ca, do której należą posłowie klery- 
kalni i federalistyczni, oraz SłdWieńcy i D /m a ­
ty u cy, Leży 47 członków. W klubie tym prze­
wodniczy tymczasowo hr. Hohenwart. którego 
upoważniono do mianowania wyż wspomnianej 
komijji pięcia.

Kołu polskie odbyło dziś o gmlz. 10 z rana 
pierwsze jwo posłodzenie w sali hotelu „de 
France, „na którem jednakże dla braku czasu 
nie powzięto jeszcze stanowczych postanowień) 
tak w kweJtjach zasadniczych jak i co do sto- j 
snuku Koła do kluba czeskiego i stronnictwa ( 
praw*. Następne posiedzenie dopiero będzie 
rozstrzygającem w tej mierze.

Jnż jd  wczesnego ranka oblęgały tłumy  ̂
cieitwych budynek Rady państwa, a o 10. go-) 
Izfaufa byt/ jnż zajęte wszystkie miejsca na ga- 
leijach. O 12. w południe weszli wszyscy mini 
etrowię, poczem aawozwał hr. Taałłe posła księ- 
‘łza Negrellogu, jako najstarszego, do objęcia 
przewodnictwa i do złożenia przyrzeczenia. 
Czterech prowizorycznych sekretarzy zawezwał 
ks Negrellego do odczytania roty przyrzeczenia 
w j lęciu językach, którą wywoływani imiennie j 
posłowie, każdy w swoim języku, zatw ierdzili.; 
Następne posiedzenie pojutrze.

Otwarcie Izby panów odbyło się o godzinie 
pół do drugiej.

Po zawiadomieniu Izby przez hr. Taaffego 
o zamianowania hr. Traatmannsdorfa prezyden-
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kuletuie koleżeńskie obcowanie z wami, zbliżyło 
mię już do was, i znacie szanowni panowie, 
zapatrywania i przekonania, które cechują moją 
polityczną działalność. Proszę was o życzliwe 
zaufanie, które bę tę się starał zachować i u- 
sprawiedliwić.

Poczytywałbym-scbie za zarozumiałość, gdy­
bam chciał korzystać z obecnej sposobności, wy- 
luszczając wam moje poglądy na dzisiejsze po­
łożenie i na wypływające ztąd dla Izby panów 
obowiązki. Pozwalam sobie tylko kilka słów. 
Jeśli już na upłynionej sesji było głównem za­
daniem, wzmocnić konstytucję, zabezpieczyć jej 
byt i otoczyć ją wszelkiemu gwarancjami, aby 
mogła trwałe zapuścić korzenie; to dziś wypa­
da spełniać to nadanie na polu o wiele prakty- 
czaiejszem, opierając się na osiągniętej ju / sil­
nej podstawie i starając się, aby istniejące in ­
stytucje o k az /y  się skutecznemi w każdym kie­
runku, przyczyniając się do chwały państwa i 
do pomyślności ludów przez zadośćuczynienie 
słusznym tychże żądaniom

Zaiste szczytne to zadanie dla laby panów, 
owej Izby, która w rozwoju naszych konstytu­
cyjnych stosunków, umiarkowaniem sw.ijem zy­
skała uznanie, na mocy którego wybitne zajmu­
je stanowisko w pośród równych ciał innych 
państw Utrzymanie tego stauowioka, w obrę­
bie przydzielonej mi działalności, będzie naj- 
piękniejszem zadaniem mojego urzędu.

A teraz pozwólcie panowie, dołączyć kilka 
słów, które płyną z własnych moich uczuć, a 
któie zn-Ljdą pewnie odgłos w wielu z was. Są 
to słowa podzięki dla mojego poprzednika, księ­
cia Karola Auersperga, który w pierwszych lat 
dziesiątkach ortu tej Izby, z losem tejże zwią­
zał imię swoje w najszlachetniejszy sposób.

Opierając się tylko na takich anteceden­
cjach i przejęty wzniosłem nczuciem przewód*/ 
czenia takiej Izbie, mogę tylko rozpoeząć mój 
n rzą d ; przystąpmy do dzieła wspólnemi siłami 
z natchnionym okrzykiem : Niech żyje J. c. 
Mość!“ (Izba powstaje z siedzeń i trzykrotnie 
powtarza ten okrzyk).

Jnrro w południe uroczyste otwarcie Rady 
państwa przez cesarza.

Z  zaboru pruskiego.

nia: głosujących 537; absolutna większość 269. 
Kandydat nasz poseł W i e r z b i ń s k i  otrzy­
mał 899 głosów; niemiecki Nollau 137 głosów. 
Ni p. Różańskiego oddano mylnie 1 głos. (Tą 
samą większością 400 głosów wybrani przeto 
będą dwaj pozostali kaudyaaci nasi K a n t a k 
i R ó ż a ń s k i ) .

III. Ś r o d a ,  d. 7. paździe m ika godzina 12 
minut 15. Rezultat pierwszego głosowania: sę­
dzia P i 1 a s k i wybrany 430 głosami przeciw­
ko Kennemanowi, który otrzymał głosów 70 
(Taką samą większością obrani przeto będą dwaj 
pozostali kandydaci S e w e r y n  R a d o ń  s k i  
i ks. dr. S t a b 1 e w s k i).

IV. Ł a b i s z y n ,  d. 7. października, godzi­
na 11 minut 45. W skutek kompromisu wybra­
ny przy pierwozym wyborze kandydat polski p. 
J ó z e f  G r a b s k i  ze Skotnik. Drugim posłem 
będzie Niemiec Kirohe.

V. G r o d z i s k ,  godzinę 12 min. 15. T e o ­
fil M a g d z i n s k i  wybrany 320 głosam i; prze­
ciwnik Hildebrandt ze Śliwna otrzymał głosów 
1U. Pizy wyborze drugiego posła p. S t a n i ­
s ł a w a  C h ł a p o w s k i e  go ze Szółdr oddalili 
się'przeciwnicy z sali wyborczej

WI. M u r o w a n a  G o ś l i n a ,  godzina 12 
minui 15. Rezultat pierwszego wyboru: Kandy­
dat polski pan A n t o n i  S w i n a r s k .  z G>« 
łasz/na otrzymał głosów 192, kandydat niemie­
cki Willamowitz 189. Zdaje się, że wybór ten 
nastąpił bez kompromisu i że arugi nasz kan­
dydat p. H i p o l i t  T u r n o  obrany zostanie. 
Niech żyją obywatele powiatów Poznańskiego i 
Obornickiego!

VII. Leszno, godzina 1 minut 24. Przy 
pierwszym wyborze kandydat nasz ks. dr. Res- 
pądek otrzymał 246 głosów, kandydat niemiecki 
Gfiuther 263. Ulegliśmy przeto z chwałą, bo 
tylko mniejszością 17 głosów; klęskę tę zawdzię­
czamy jedynie geometrji wyborczej.

VIII. Koźmin. Przy pierwszym wy norze o- 
trzymał kandydat polski ks. er. Jażdżewski 360 
głosów; kandydat niemiecki Kenuemann 94 gło­
sy. (Drugi nasz kandydat p. Stanisław Sta- 
Uewski przejdzie zatem tą samą ilością głosów).

Rezultat wyborów można nazwać wzglę­
dnie dość dla Polaków pomyślnym, bo, o ile do­
tąd wiadomo, zyskaliśmy w ogóle 15 krzeseł, a 
odzyskaliśmy 3 w przeszłych wyboracn straco­
ne, a to 2 w okręgu obornicko-poznańskim, 1 
w okręgu inowrocławako-sznbińskim. Podczas 
kiedy w zeszłej kadencji Niemcy mieli krzeseł 
17 a my tylko 12, będziemy odtąd gó**ą, bo na 
29 posłów w Wielkiem Księstwie Poznańskiem 
będziemy mieli 15, a Niemcy 14. Za trzy lata

Telegram doniósł o wyborze 19 posłów pol­
skich. Dzienniki wielkopolskie podają w tej mie­
rze następujące szczegóły:

I. Miasto P o z n a ń .  Wybrany prof. H a e  
n e l  z K l<mii, postępowiec 146 głodami. — Ze­
branie wyborców zagaił o godzinie 9 komisarz 
wyborczy, starszy burmistrz poznański p. Kohl- j będzie jeszcze lepiej
eis, i odczytał w języku niemieckim regulamin i ^  Pnjgń<ch zachodnich wybrany został 
j  Pr?T a wyborczego paragr. iy  odnoszące się do iguacy Lyskowski w powiecie Prudnickim. W 
dzisiejszego wyboru, i wyknz wszystkich wy-j powiecie. Człuchowskim, Tucholskim i Chojnickim 
borców. Następnie ukonstytuował bięro, do któ- j przepadli Polacy z przyczyny, że unieważniono 
rego ] „wołał 2 Polak w, 4 Niemców. Przy spra- głosów* ulegli i w pow. Świeckim. Mamy
wdzaniu wyborów przedłożył zebraniu do roz- wjęC na pm sj zaledwie dwa krzesła poselskie 
strzygnirm jcia ważność wyboru r£d?cy budo- w przyszłym sejmie zapowiedziane, t. j. dla po- 
wńiezego miejskiego p. Grń ler. Po krótkiej dy- ( wjat5 W Brodnickiego i Lubawskiego i Wejhe- 
skusji przystąpiono do głosowania i zebranie; r0wsko-Kartuzkieg° 
nieznaczną tylko większością uznało wybór za 
ważny.

Przy pierwszem głosowania uprawnionych 
do wyborów byżb 216, oddane zaś głosów tylko 
210, z Polaków brakowało tylko p. A. K nn- 
k 1 a. Przy pierwszem głosowaniu otrzymał dr. 
Wł. N i e g o l e w s k i  63 gł., prof. Haenel z Ki- 
lonii (post.) 99 gł., sędzia Traumann (kofcęrw ) 
29 gł., KObner (nat. lib.) 19 gł. Ponieważ nikt 
nie otrzymał absolutnej większości, przystąpio 
no do ściślejszego wybora, przy którym oddano 
głosów 207. Dr. Niegolewski otrzymał już tyl­
ko 59 gł., Haenel 146 gł., Traumann 2 gł.

Niemcy poznańscy głosowali przy ściślej­
szym wyborze z wyjątkiem 4, którzy się nie 
stawili, i 2, którzy głosy swe oddali na sędzię

>io*ra linia obronna Fraueji
Donosiliśmy jnż, że minister wojny jenerał 

Gresley objeżdżał w ostatnich czasach północno- 
wschodnią granicę kraju dla obejrzenia licznych 
robót fortyfikacyjnych i obronnych. Pokój w 
Frankfurcie n. M. zawarty, odebrawszy Francji 
Ren, Wogrzy, Mozelę i najważniejsze jej dwie 
fortece, Strassbuig i Metz, zmusił ją  natural­
nym rzeczy biegiem do wziesienia nowej prze­
ciw Niemcom linii obronnej. Ustanowiona w tym 
celu za prezydentury p. Thiersa „Commission 
supeńeure de dćfense*, któivj oddano do dyspo­
zycji kilka set milionów franków, pracowała od 
owegc czasu do dnia. dzisiejszego energicznie i

skrzętnie i ukończyła prawie zupełnie pierwszą, 
linię obronną.

Punktem środkowym akcji tej linii jest wy­
żyna de Haye, w zakręcie, który tworzy Moze- 
la pomiędzy Toul a Nancy, okrytym gęstym la­
sem, gdzie ma być wzniesiony ogromny obóz o- 
szańcowany, który obejmie i Nancy i z którego 
cała armia francuzka będzie mogła debuszować. 
Na około tego stanowiska centralnego leżą: 1) 
V e r  d u n ,  tworzący od czasów wojny 1870 ro­
ku wielki obóz osz&ńcowauy, z całym szeregiem 
fortów po obu brzegach rzek. Mazy; na pra- 

Iwym brzegu leżą: Belleville, Saint Michel Bel- 
■ rupt, Souville, Tavaune, powyżej tunelu kolei 
metzkiej, Rovvllier, ostrzeliwąiące drogę do Metz, 
i Houdainville, panujące nad doliną Mazy ; na 
lewym brzegu forty: Dugny, R igret i la Chau- 
me, pannjące nać linią Reims, nareszcie fort 
Marre, zamykający pas fortyfikacyj Verdun na 
póluocy. 2) C o m m e r c y ,  pozycja na linii do 

, Strassburga, broniona przez forty: Boucy (w 
projekcie), Girouville przy końcu drogi z Pont 

1 a Mousson, Lionvi)le, Camp des Romains, pauu- 
jący nad miastem riaint Mihiel, i Lucey, łączą­
cy rozmaite forty z fortyfikacjami pod Toul. -  
Prócz tego wybudowane zostaną pomiędzy Mi­
hiel a Nancy dwa forty, które połączyć mają 
Toul i Yerdun. 3) T o u l ,  na lewym brzegu -Mo- 
zeli, na zaebód wyżyny de Haye na linii sł,ras3- 
burgskiej. Forteca ta jest obecnie otoczoną li- 
cznemi fortami — łączącemi ją z jednej strony 
z wyżyną de Eaye a z drugiej strony z linią 
fortyfikacyjną, jaką tworzą wyżyny na prawym 
brzego rzeki Mazy. Fortami temi w kierunku 
południowo-zachodnim między kanałem łączącym 
Marne i Ren s ą : reauty Justice Tillot i fort 
Domgermain ; w kierunku południowo- wschod­
nim fort Viliey de Sac wraz z należącemi doń 
baterjami, które panują nad wyżyną de Haye, 
na półuocy forty Mont St. Michel i Ecrouves. 
4 ) E p i n a l ,  szaniec przedinostowy na lewym 
brzegu Mozeli, z fortami Dagenev.ll} i Long- 
champs, potem Racimont i la Moneh‘ , polaczo- 
nemi przez leżące pomiędzy niemi baterie. Epi- 
nal połączony jest z Bełfoitem całym szeregiem 
małych fortów (forls d’arret), których celem za­
krycie drogi prowadzącej do doliny rzeki Saone; 
na lewym brzegn Mozeli forty PouDeoun, Retni- 
remont, Rapt, Chateau - Lamoert, zamykające 
drogę do Lure i wreszcie fort Ballon de Ser- 
vance, pannjący nad całą okolicą. 5) B e 1 f o r t, 
forteca, której podczas ostatniej wojny nie zdo­
byte, znacznie od 1871 roku powiększony zo­
stał. — Najgłówniejszemi jego fortam' s ą : Bar- 
res i Bellevue, prócz tego wysunięte forty: Ja- 
stice, Miotte, Roppe, H tutes et Basses Perches, 
Bosmont i Mont Vaudois. Fortyfikacje Belfortu 
wzmocniono jeszcze całym szeregiem fortów, 
tworzących linię obronną od górnej Mozeli aż 
do granicy ezwąjćarskiej; na północy fort Gi- 
romagny, ostrzeliwający drogę do Alzacji, w kie­
runku północno-zachodnim fort Salbert, panują­
cy nad drogą z Belfortu do Lure i nad koleją 
paryzką: w kierunku południowo - wschodnim 

i fort Mont Vaudois powyżej Herieourt, panują- 
jcy nad koleją do Besanęon; na wschód od Mont- 
jbćliard fort La Ghaui, panujący na ws^ystkie- 
1 mi drogami komnuikacyjneim do Montbóliard; 
jna  południe tego mis sta fort Mont Bart, ostrze- 
i liwający pięć dróg i kolej dc Besanęon, na pra- 
. wym brzegu rzeki Doubs baterja Lochę s na- 
) przeciw Font de Roide; — na końcu zaś po­

dwójny fort Lomont .■— pannjący nad drogą z 
. Bazylei dc Besanęon prowat&ącą, snąny ogólcie 
.w  A utek  mowy, jaką minister spraw wewnę­
trznych p. Lepere miał tam niedawno.

Po ,sa pierwsze, tą  linią obronną wzniesio­
ną będzie linia druga, której głównemi punkta­
mi będą Langres, Dijon, Rexms i Nogent sur 
Seine. i draga ta  linia, obejm ająca cały szereg 
fortów, jest po większej części już ukończoną, 
Łak że w następnym już roku Fiancja na prze- 

| ci w Niemcom otoczoną będzie prawdziwą ,gra- 
jnicą z Łrlłza*. Minister wojny wrócił baraio 
[podobno zadowolony, jak dzienniki donoszą, z 
[podróży inspekcyjnej wszystkich tych fortów, 
iMimo to słychać, że zażąda nowych jeszcze na 
przyszłej sesji parlamentu kredytów, które ma­
ją być użyte na uzupełnienie firtjfikaayj po­
wyższych, Niezadłngo uda się do Lugdunu dla 
obejrzenia tamtejszych fortyfikacyj.

Dma 9 pazdz^m ik^,

* Paul Modrzejewska po dzerfcia gościnnych wyg 
stępach w Krakowie przybędzie do Lwowa i z pieri 
szym listopada zacznie grać na scenie naszej. Pod 
czas występów w Krakowie ceny wstępu do teatr 
są podwojone.

* Z powodn jnbileuszn Kraszewskiego i Lwov 
powita miłych a rzadkich w swych murach gościł 
Od kilka dni b«wi w naszem mieście major z rj 
1331 i wydawca cennych rozpraw poluyczno-społei 
cznycb, autor historjl powstania listopadowego pf 
Karol Forster, a zapowiada przybycie swoje znaą 
komity rysownik warszawski p. Andriolli, tndzieś 
genialny twórca „Pochodni Nerona* Henryk Siemi  ̂
rad/ki. '

* Ulica Gródecka do szozętn rozkopana a przj 
zbliżającej się jesieni komunikacja przez nią będzie] 
zapełnić niemożliwą — należałoby się przeto za­
stanowić, czy koszta rekonstrnkcji szutrowanej dro­
gi wypłacą się, czyliby może stosowniej było, ta-, 
kówą odraza wybrakować. Uchwała odpowiedni 
Rady miejskiej tak co do wybrukowania Gródeckiej] 
jak i Żółkiewskiej ulicy przed kilka laty zapadła - f  
więc możoby ją wykonać.

* „Rodzina Benoitonów1-, komedja 5 aktowa W.j 
Sardon, jedna z najlepszych tego znakomitego pi­
sarza, pełna życia, tryskająca'dowcipem, przedsta-] 
wioną będzie w piątek, to jest jntro na benefls p. 
Lucjana K w i e c i ń s k i e g o .  Wszystkie siły dra­
matu użyte będą w tej kumedj1 — a reżjserja do­
łożyła wszelkich starań, aby sztuka ta dokładnie 
wypróbow&uą był? i diatego to nawet zapowiedzia­
ny na środę bouefls odłożono nu piątek. Talent p. 
Kwiecińskiego a co więcej staranność z jaką każdą 
rolę powierzoną sobie oddaje, poszanowanie dla 
sztuk; i pnbliczności — to zalety tego artysty, 
które, zwł&izcza żc i wybór sztuki nader szczę­
śliwy, powinnyby skłonić pnbliCzność do licznego 
zebrania się.

* Przy szkole Indowej u św. Anny znowu mi tu 
być utworzoną 1 klasa paralelna i znów potrzeba 
lokalu na to — a cóż się dzieje z bndowę szkoły 
św. Anny, pod którą zakupiono piao przed 3 laty, 
a której budowa wedle postanowienia hady miej­
skiej miała być rozpoczęta jeszcze tuj jesieni ?

* W Zakładzie narodowym lm. Ossolińskich od­
będzie się duia 13. października b. r. o pół do 12. 
rano uroczyste doroczne posiedzenie. Wszystkioh, 
których stau tego Zakładn nankof/efo zajmuje

| uprasza dyrekcja, aby niniejsze ogólne ogłoszenie 
raczyli pvzyjąć za osobiste zaproszenie.

* O b w i e s z c z e n i e .  Od 16, b. m. począw­
szy obiegać będzie między Uhrynowen* i rołhoby- 
czowem w niedziele, wtorki i czw&rtkf poczta listo-

(wa, pieniężna i paknnkowa. Co się niniejszem po­
daje do ogólnej wiadomości 
j C. k. krajowa dyrekcja■: poczt,
] Lwów dnia 5. października 1879.

* M i a n o w a n i a .  Kapitan I klasy Korneli 
Skibiński w pułku piechoty ks. Nissan nr. 15 zo­
stał zanotowany do awansu na majora. Major Jó­
zef Jorkasz Koch w pułku br. Kellner nr. 41, po 
8uperarbitrjum został nznuuy za niezdolnego do 
służby i na przeciąg jednego rokn otrzymał urlop.

— KrakÓW ,' 7. października, Wczorąj pod 
wpływem łatwego do zrozgmienia Lęzncia zuimpio- 
wizowano „poohód z pochodnymi dla SlemlrudzUe- 
go-, jako sposób wyrażenia uznania .1 wdzięczności 
za piękny ezyn, za wzpaniały dar. który a-tyz a 
ofiarował kr a, i owi. Nie był to zaiste, zwykły urzą­
dzony .z góry przez kogoń i w jakimś etronnlczym 
celu pochód, ale objaw powszechne, -po owa
dooznienią tsgo, jo WBzystkloh chwyciło za aerea. 
Najpoważniejsi obywatele, ludzie wytr-wni i ze sta­
nowiskiem, młodzież arystokratyczna, artyści wzięli 
pospołu udział w tym hołdzie, oddanym Siemiradz­
kiemu. Ze Szczepańskiego p*acn, gdzie się zebrano, 
rnszyi świetny pochód około godziny j tej, poprze­
dzony mnzyką górniczą z Wieliczki, a złożony z 
kilknset o só b , które niosły pochodnie, a do których 
niezliczone przyłączyły się tłumy. Widok był wspa­
niały, porządek wzo-owy łączył się ż powagą. U- 
dano się pized hotel Krakowski, gdzie mieszka Sie­
miradzki. Tam Jnż się znajdowała deoutacja oby­
wateli, Towarzystwa sztok pięknych z wicepreze­
sem hr. Henrykiem Wodzickim na czele, który w 
następujący sposób przemówił -

Ze szJązka austrjackiego.
napisał

StanimnC Z  ..
Nam sęp wyżsn i serca . mózgi!!

Szanowny Czat krakowaki w niedzielnym 
unmorze 225. z duia 5. bm. zamieścił obszerny 
artykuł o Szlązkn, pochodzący, jak  twierdzi od 
doskonale z położeniem obeznanej osoby.

Nie pierwszy to, i zapewne nie ostatni raz, 
organ ten stańczjkowski rzuca kość niezgody— 

mbudza przycichła namiętności, grzebie z roz- 
w stygnących jnż Zgliszczach nienawiści. 

\ ł  to wszystko cela — wie to najlepiej
>skwa — wiedzą i Niemcy doskonale ; na ich 

to bowmm młyn woda, a kóżde wichrzenie pod- 
~ e g0 kondora wywołuje tam radość nie-

^igdy jednak nie przypuszczaliśmy, iż szpo- 
? y w serce Szląska zapnśdć zapragnie

uaerzyc na gwałt we wszystkie dzwonki stań- 
zyti>wski„. w<sł*jąc pożar, gdy dzięki Bogu 

pozarn wcale n ieaa 1
Pierwszej czę id  owego artykułu, pomijając 

tal >Zv historyczne, które niżej prostujemy — o 
ile głosi zasługi szanownego Pawła Stalmacha, 
nic zarzucić nie możemy Trzydzieztoletnią pra­
cą dla dobra szląsfaego M o , czcigodny redak­
tor Ghnaecun Iowioał dostatecznie swego pa- 
trjofysmu i dobrej woli w pracy dla ogółu, o 
ile mu na to siły, inteligencja i wykształcenie 
pozwalały. Jeżeli by jednak pracownik ten gor­
liwy, bądź to mimo woli, bąoź zutkieii wieka 
i osłabienia, wyrządził nienagrodzoną krzywdę 
azlązkiemn luJowi — zatrzeć po iobnt postąpie­
nie i nie wykazać mu szczerze i bratersko o- 
myłki lub uchybienia, byłoby prosto... niegodzi- 
wością — przyłożeniem ręki do tego samego 
dzieła. Nikt nie jest bez błędn, i n ikt nie jest 
bez w iny’ Największe geniusze, najsłynniejsi z 
poświęceń dla" krhjn ladzie, mają swe wady, po­
pełniają grube, straszne nieraz w następstwach 
swych błędy. O ile jednak są one chłodno, spo­
kojnie, w imię sprawy wytknięte — przyszłość 
na tukiem postąpieniu zyskać tylko moze.

Ale wróćmy na razie do owej doskonale z 
położeniem obeznanej osoby -

W kolamnif drugiej, trzeci wiersz «d góry 
czytam y: „Stalmach zaczął w młodym wiekn 
wydawać pismo polskie na Szlązkn, który do­
tąd" itd.

Fałsz to i gruby — bowiem w Wiśle na­
wet ofiarowanej w r. 1873 redaktorowi Gwiazd­
ki w życiorysie p. Stalmacha, skreślonym przez

p, W. L. Anczyca, czytamy na str. X III ; „Za 
powrotem do Cieszyna, dr. KluAi natychmiast 
ogłoszeniem zawiadomił współrodaków o nowein 
wydawnictwie, w krótkim czasie zebrało się o- 
koło 200 prenumeratorów i pierwszy numer 
Tygodnika cieszyńskiego (więc nie Gwiazdki jak 
Czas ntrzymujej, wyszedł dnia 16. maja 1848 r.“

Takiego męża jak Klucki pominąć się nie- 
godziło.

Dalej czytamy w Czasie, wiersz 36. od gó­
ry • „Zmordowany podobnemi wysileni imi, zło­
żył (Stalmach) zeszłego roku kierownictwo wy­
borami w ręce posłów; następstwem tego było, 
że jnż przeszłego rokn utraciliśmy dwa miejsca 
w sejmie, a tego roku i jedno, jedyne... w Ra­
dzie państwa.

Straszną tę dla nas i bolesną sprawę obja­
śnimy niżej — teraz zaś ograniczymy się tylko 
na przyznania Czasowi, iż rzeczywiście — je ­
dynie i jedynie tylko usunięciu się redaktora 
Gwiazdki od agitacji wyborczej, klęski te przy­
pisać należy.

Artykuł ów Czasu, w zakończeniu swem, 
brzmi jak następuje:

„Zwracam jeszcze nwagę na inne trudności 
wydawania polskiego pisma narodowego na 
Szlązku austrjackim, a najważniejszą jest, ró­
żnica wyznaniowa w tym mniej więcej stosun- 
ku : '/i części katolików, */3 część protestantów 
ewangi.-lików. Wyznania tutejsze udało się po­
łączyć na poln narońowem Stalmachowi, ale po 
mm, wątpię, iżby to innj potrafił, bo liberalizm 
niemiecki psnje coraz więcej ewangielików 
szlązkich, którzy wynarodowiaią się przez zniem- 
czałych pastorów i narodowość polska w księ­
stwie Cieszyńskiem, koniecznie się będzie mu­
siała o samych katolików" itd.

To już szan. organie stańczykowski, krze­
wicielu zgody z Moskwą, szczyt, prosto szczyt 
niegodziwości! Blnignąć błotem i odsądzić od 
polskości i patijotyzmu cały zastęp najdzielniej­
szych synów tej ziemi dlatego, że nie są kato­
likami... cz> to się godzi?... Czy pismo, które 
p dada choć iskrę rzetelności, poważy się taŁ 
głupio i złośliwie dotknąć ludzi, którzy całe swe 
życie sprawie wskrzeszenia tu polskości po­
święcili ?..

Pisząc ten artykuł, cieszę się niewymownie, 
iż do rz. kat. iuleżę wyznania, głos bowiem 
mój, jako katolika, w obronie prawdy i słnszno- 
ści podniesiony, tem większą będzie mieć wagę.

Na Szlązku naszym, mianowicie w ks. Cie­
szyńskiem, wszystkie instytacje narodowe, jakc 
t o : Towarzystwo zaliczkowe, Czytelnia polska, 
Bazar, Towarzystwo rolnicze, Towarzystwo na­
ukowej pomocy i t. d. wyłącznie i wyłącznie i 
wyłącznie za inicjatywą przeważnie rylLo ewan­
gielików powstały. Jan Śliwka, ten wielki szląz-

ki patrjota, i sam zresztą Paweł Stalmach są 
ewangiei Iram*. A któż n |  Szlązku, bez różnicy 
wyznania, zapomniał czcigodnego pastora Leo­
polda Ottona, który swym „Zwiastunem ewan­
gelicznym" wskrzeszał lad z uspieuia? Któż 
mówię, zapomniał, że jeżeli Gunazdka, przecho­
dząc ciężkie w r. 1874 i 75 koleje, nieruuęła 
zupełnie, zawdzięcza to owemu zacnemu pasto­
rowi. Wszak on to płacił kary i w drukarni 
zaspakajał rachunki, gdy Gwiazdka była konfi­
skowaną; on jeszcze zasilał ją  pracami swego 
znakomitego, patrjotyczn^go pióra; on nareszcie 
nieżałował nigdy nie reńskówek, ale setek ca­
łych, gdy o sprawę poLkości chodziło! Gdy od­
jeżdżał, po 10-letniej pracy, zmuszony do tego, 
niegodziwemi intrygami tych właśnie, którym 
biegł z hojną nad swe siły nieraz pomocą — 
osobny po /ąg  przepełniony rolnikami obu wy- 
znan, który go odwiózł do Bogami na, wymownie 
świadczy, jaki olbrzymi dług wdzięczności za­
ciągnął Szląsk ii tego człowieka. Sam p. Paweł 
Stalmach, ze czcią imię swego współwiercy po­
wtarza i nieraz żałuje jego straty, gdy go ciężkie 
materjalne przygniotą dolegliwości. Prócz tego 
w samym Cieszynie i w okolicy, wyliczę ci 
sz. Czasie, imiona ludzi, któremi się Szląsk 
chlubi, a którzy, wszyscy są ewangielikami.

Tak np.; Jerzy Cieńciała (poseł), Paweł 
Stalmach, ks. Fr. Michejda (pastor w Jabłonko­
wie i w Nawsiu), ks. Karol Michejda (pastor w 
Bystrzycy Największy zbór w księstwie, bo 700 
ma wyborców), ks. Jerzy Janik (pastor): nastę­
pnie Fawei i Jerzy Michajłowie (kandydaci teo -1 
logii), Andrzej Cieńciała (notarjnsz we Fryszta- 
cie), Paweł Oibnciała (burmistrz), Kotula (nota- 
rjuaz w Cieszynie), Jerzy Kotula (księgarz i 
nakładca), dr. med. Jan Iiymora (skarbnik czy-' 
telni), Jan Kajser (członek Rady nad. Tow. Zal.) 
Jan Glajcar (najbogatszy i najofiarniejszy rolnik 
który teraz przemawiał w Krakowie na obebu-1 
dzie J. I. Kraszewskiego), Adam Sikora, referent 
Tow. zalicz, i gospodarz Czytelni), Jan Michej­
da (dr. praw), Paweł Glajcar, Jerzy Glajcar, ‘ 
Jędrzej Macara (sekretarz zboru), Adam Macu­
ra (nauczycie! w Końskich), Kubisz Jan (nancz 
w Gnojniku), Niemczyk (naucz, w Bystrzycy), 
Szygut (nancz. w Puncowie), J. Grycz (rolnik z 
Kopicy), Grycz (z Izbic), Mannica Paweł (z 
Podborza), Pellar Paweł, Bozdoń (w Błogoci- 
cicach), Wojnar Adam (w Trzanowicach) i stu 
innych, którzy wyżej wymienionych za swych 
przewodników uważają. Prócz tego mamy je­
szcze dr. pr&w p. Daniela i dr. praw adwokata 
p. Juljusza Sokala, którzy (choć wyznania moj- 
żeszowego), czynnie popierają naszą sprawę. 
Mamy jeszcze wielu, którzy mi w tej chwili 
wychodzą z pamięci, a wszy<>cy są członkami 
czynnymi wszystkich naszych narodowych in-

stytucyj, nimi „ne przeważnie się zasilają i 
gdyby dziś ci ludzie, się odsuuęli, sprawa pol­
skości na Szląsku rzeczywisty uszczerbek by 
poni-ść musiała.

Oto są ludzie, których tak niegodziwie spo­
niewierał pokątny współpracownik sz. Czasu. 
Dlaczego?... w jakim celu? — łatwo jnż teraz 
pojmą czytelnicy. O ile zaś jest .zec2 ą uczciwą, 
rzncać błotem na tych, których ogół szanuje i 
czcią zasłużoną otacza — o ile śumi.-nnem jest 
zaczepiać publicznie i bezwzględnie inne wy­
znanie, nie do mnie sądzić należy; ograniczę 
się tylko na powiedzeniu, iż dzięki Bogu, dziś 
nawet i Szlązacy, choć od Galicji oddziel ui, 
umieją dopatrzeć sępich szponów pod łapkami 
białego krakowskiego baranka, w którego kolu­
mnach niestety, także białe, ale jaż... barany
wyprawiają swe elukubracje.

*
* *Teraz roztrząśaijmy sprawę ciężkich s tra t 

naszych z zeszłego i z bi.-żącego rokn *).
Gdy w r. 1873 wręczono p. P. Stalmacnowi 

Wisty i cztery tysiące zł. zasiłku narodowego, 
w deputaci przybyłej do Cieszyna znajdować się 
czcigodny p. Żółtowski t  Krakowa, obywatel 
wspierający ciągle Szląsk słowem, i czynem oraz 
p. Hilary Filasiewicz, ukończony prawnik — ów- 
czesnj współredaktor Kraju. Postanowiono 
wtedy podeprzeć czytelnię, zawiązać Tow. za­
liczkowe i dla Bazarowej spółki, zebrać człon­
ków i kapitały, p. Stalmacha wysłano na rok 
cały, aby, jako obznajomiony ze stosunkami 
krajn, agitował osobiście w imienia sprawy. 
Przez rok następny t. j. 1874, podpisywał 
Gwiazdkę jako redaktor i wyłącznie sam reda­
gował p. H. Filasiewicz, uproszony do tej pracy 
a prócz tegc, musiał się podjąć i dyrekcji i 
kasjerstwa Tow. zaliczkowego i występować 
czynnie.

Gwiazdki. Cieszyńska, która już pierwej, 
zaniedbując Szląsk zaczęła pisać przeważnie dla 
Galicji i pływać po wodach wielkiej europej­
skiej polityki — nigdy świetniej nie stała. P. 
H. Filasiewicz, młody człowiek, olbrzymich zdol­
ności, gorący patrjota i obdarzony rzadką ła­
twością ogarniania jednym rzatdm oka i poj­
mowania najtrudniejszych sytuacyj — redago­
wał powierzone ma pismo w ten sposób, iż z 
niejednym poważnym dziennikiem walczyć mo­
gło. On to wprowadził w stępne, polityczno- 
spółeczne artykuły w jej łamy, on wyrzneił 
z niej (dziś znów tam rozpanoszałe) prace dy­
letanckie zaściankowych autorów, poczciwych 
ludzi gdy chcecie, ale niemających o pisania 
żadnego wyobrażenia.

*) Wszystko co tu przytaczamy, jeBt tfuirfle hi­
storyczne ; (przyp. aut,)

„Trzebaludowi szlązkiemu pisiua, redago­
wanego przystępnie, ale najczystszą, nąjpopraw- 
nifjszą polszczyzną, auy go przyzwyczajać uo 
pięLności naszej ślicznej mowy, i prowadzić choć 
do duchowego połączenia sie z Polską/ Tak mó­
wił nowy redaktor i tak też postępował. Arty­
kuły jego pióra, jak np. (r. 1874 m . 21 z 23. 
maja) „Na dzisiaj*. (Nr. 38. z 19. września) „0- 
twarti- rana". (Nr. 47, z 2f. listopada) „pow ia­
nie w Austrji*. (N-. 52. z 26. grudnia) „„eszeze 
nie zginęła!* itp., które na los wybrałem z te­
go rocznika, są (c czem łatwo przekonać się mo­
żna) rzeczywiście zrakomicie napisane, i zna­
mionują nictylko pierwszorzędnego publicystę, 
ale i gorącego, prawego Polaka i patrjotę. Rok 
1874 był złotym rokiem Gwiazdia Cieszyńskiej, 
ale niestety, z ustąpieniem p. H. Filasiewicza, 
i ostatnim rokiem jej lozkwitu. Redaktor nie- 
cbcąc lub nie mogąc płacić artykułów i powia­
stek; nie był żadnem zdolniejszem popart] pió­
rem, nie chcąc zaś tracić prenumeratorów (prze­
ważnie z Galicji, bo 1.000, a tylko 300 na Szląz­
ku), zagłębił się cały w polityce, i dziś . do tegc 
doszło, iż o Szlązkn zaledwie pól st-onnicy zna­
leźć można, sześć zaś lub siedm wyłącznie li­
chym, nieskończenie nudnym i nieskończenie dłu­
gim powiastkom (przeważnie pisanym przez e&- 
licyjskich księży) są poświęcane. ?óa~ jeszcze 
szan. pastor Otio bawił w Cieszynie, Gwiazdka 
posiłkowała się jego pracam i; z dniem jednak 
przyjścia dr. Haasego, 1 osobistych potem jego 
zajść z redaktorem, zeszła już na oole nsob - 
stych nienawiści, i niestety, tam tylno jawnie 
za Szlązkiem wj stępuje, gdzie może zacz ‘pić dr. 
Haazego. Nie podoDało się to szlązkiemu ludo­
wi, zaczął żałować redakcji p. Filasiewicza, i za­
przestawać prenumeraty.

Wtedy to wystąpił na scenę znany wam dr. 
Haaze, _ajzaciętszy wróg polskości, posuwająey 
nienawiść swą dla ziemi, która go żywi, często 
aż d o g ł u p o t y . . .  do  ś m i e s z n e j  p r z e ­
s a d y .  Człowiek ten wiełkicL zdolności i nauki, 
ale niezmiernie małegc se -ca, dostrzegł słabe 
strony Gwiazdki i postanowił uderzyć w nie 
z całą nata-czywością W yżebrał snbwencję w 
Wiednia, i sprowadziwszy do Cieszyna niejakie­
go p. Stanisławskiego, który podobno błąkał się 
po redakcjacl lwowskich, a którego rzeczywi­
stych zdolności spożytkować tam me nmiano, 
założył pismo p. t. Nowy czas, i Zaezą' je toz- 
rzncać po Szlązkn.

Pismo to (odrzucając haniebną choć ukrytą 
zręcznie tendencję) redagowane wybornie i zna­
komitą polszczyzną, zaczęro niezmierną rozmai­
tością treści, wyboinemi krótkinmi powiastkami 
i obszernym działem wiadomostek ze świata, nę­
cić ludek nasz niedoświadczony.

Dziś Gwiazdka Cieszyńska, jedną ma tylko



„Seattowny panie! Spotyka mnie *a»^sytny Siemiradzki odebrai z różnych miejsc, a 
a l e  i sercu miły do spełnienia obowiązek złożenia mianowicie z Pragi telegramy z gorącem uzna- 
C i  wyrazów wdzięczności * imieniu nietyiko tu obe- niem dla niego i daru, który przeznaczył do Su- 
e n y c h  obywateli Krakowbkich, aie rzec śmiało mogę kiennic.
w  imieniu wszystkich nieobecnych rodaków naszych. Bal wczorajszy w salach hoteln Saskiego prze- 

Dar, który ofiarowałeś miastu, jest darem pra- wyższył oczekiwania. Było na nim około półtora 
WdBiwie królewskim, a pobudziło Cię do tego czy- tysiąca osób; biletów jak słyszeliśmy sprzedano do 
n a  i serce królewskie. Czy Cię natchnęły wielkie dwóch tysięcy. 1 znowu przedstawione ta były 
wspomnienia, któremi się tu oddycha, czy Cię na- wszystkie niemal historyczne nazwiska Czartory 
tc h n ę ły  te pomniki i chwały, czy jakieś przeczucie scy, Potoccy, Tarnowscy, Lnbomirscy itd. Był tak- 
le p s z o j  przyszłości, czy też podniosłość chwili obe- że delegat namiestnictwa hr. Badeni oraz wiele o- 
c n e j ,  w której się zbiegły dwa wzniosłe obchody, sób ze świata literackiego i artystycznego. Do po- 
t*z.y wreszcie te wszystkie razem połączone nczncia loneza stanęło co najmniej 120 par. Bal miał być 
I  wrażenia, nie wiem ? Ale to wiem, żeś dobrze otwarty wedłng pierwotnego plann przez naszego 
u c z y n ił  mistrzu! obdarzając Kraków Twojem arcy- gościa zaproszonego na gospodarza J. I. Kraszew- 
J  fiołem . skiego z żoną wiceprezydenta Weigla. Lecz ponie-

Twoje inne obrazy rozprószone po wszystkich waż szanowny jubilat będąc niezmiernie znużonym 
sto licach  świata, będą świadczyć o wielkości Two- i niezupełnie zdrowym, spóźnił się nieco i mógł 

j b g o  talentu, ale ten, który w Krakowie jako dar być na baln bardzo krótko, w pierwszej zatem pa- 
T w ó j  zostaje, będzie pomnikiem nietyiko Twojej rze poloneza stanął prezydent Zybtikiewicz z panią 
s ła w y  ale pomnikiem wielkości Twojego umysłu i Kulikowską, w drugiej rektor uniwersytetn Zoll z 
s e r c a .  Późne pokolenia będą o Tobie mówić : Sie- jedną z pań należących do rodziny jnbilata. Nastę- 
m ira d z k i był wielkim mistrzem, ale co więcej, był pnie kadryla i mazura .tańczono we dwa koła, z 
w span iałym  i po królewska hojnym obywatelem. których każde po kilkadziesiąt par liczyło, pomimo 

O wartości Twego obrazn, jako o dziele sztuki, jednak tak wielkiej liczby tancerzy i pomimo tłu-°  -• -Ł44.-J ------ —i—:: ł«f»t/t 1  n c g u  U l / i  t o u ,  V w » . v . v    _____} " ______
m ó w ić  się nie poważę, ale wolno mi odgadnąć głę- mnej zbitej w jednolitą grapę galerji widzów, tań 
b o k ą  myśl i wielką prawdę, którą on wyraża, ce szły w wielkim porządku i ochoczo, a olbrzymi 
T w o je  .Pochodnie Nerona8 za szczodrobliwością wieniec pięknych tancerek w świetnych toaletach, 
T w o ją  dziś własnością narodu będące, wypowiadają prawdziwie wspaniały stanowił widok. Pod wzglę- 
ssapraw dę wszystkie warnnkl każdego zbawienia, dem finansowym bal powiódł się również świetnie, 
ł /o  mówią: Nie nlęknij się, wytrwaj i wierz. A je- gdyż jak słyszeliśmy z ust wiarygodnych, fundusz 

dalej mówią: Po męczeństwie zbawienie. To pomnikowy Mickiewicza zostanie tym razem zasilo- 
rada 1 pociecha. To płynie z Twojego ny kilką tysiącami sir. Mamy zatem nadzieję, iż

niebawem stanie pomnik dla króla literatury i mo­
s z c z e  
n a u k a ,
O b ta lU .> i.™ irłebokiei i nie- wy polskiej. Wielki jnż czas, aby stanął. Bo zai-

Kończę powtórzenie J  „ * t jegt to upokorzeniem dla nas, żo dotąd Mic-— _. _i . „7n«ści “ ste, jest to upokorzeniem
w y g a s łe j nasiej czci * kiewicz niema n nas pomnika, upokorzeniem, któreSiemiradzki odpowiedział; i r  , ,  . , . . » ,

Ja musiałem obraz ten darować, bo jak iko- dotkliwie ucznć się dało podczas wspaniałych u- 
“ - - ----* — -■>— u— i/ | roczystości poświęconych mowie i literaturzeg  as ca ------

r o  myśl jego, że męczeństwo, cierpliwość, wytrwa- roczystoi 
itMŚó prowadzą do zwycięztwa, została zrozumiaaą, polskiej, 
t o  musiałem obraz wyrażający tę myśl zostawić Towarzystwo Strzeleckie podejmowało wczoraj 
tjym , dla których tę myśl wyraża. A jeżeli mogłem ucztą w swych salach J. I, Kraszewskiego. Zasia- 
k r ą jo w l coś podarować, to przyznacie, że to tylko dło do niej około 300 nczestuików, a obok braci 

' “ kurkowych bardzo wiele osób zamiejscowych, które" ‘ — - i --- TT_szczęście  dla mnie8.^  DobroWol.kl, redaktor jTsz7z'e'baw'ią‘ w Krakowie. Za przybyciem Ara-
# . J j . l ____ _ „  _ o „ „ n  n i  Arl i t r K A l -Potem zabrał głos p. l/oDrowouai, . . --------

D z ie n n ik a  Toenańskiego: szewskiego bito z moździerzy, a gazon przed strzel
Hnszę dołączyć się do podziękowania i hołdu uicą ozdobiony chorągwiami zajaśniał ogniem ben

W  linieniu Wielkopolski, bo tam, gdyśmy potrzebo- galskim o różnych barwach. Był także na nczcie 
............... " --------nołnłarw Siemiradzki, którego na wstępie okrzykami pełaemitleniu wieutopuioŁj, uv .

» ł l l  ratować insty tucję uarodowego teatru, najpierw Siemiradzki, którego
Siemiradzki podał rękę, przesyłając do Poznania zapału powitano.-• ■ | Występy pani Modrzejewskiej niecierpliwie o-h a n   r -----  t

sim wystawę swój obraz. Niech żyje!
P . Alfred Szczepański:
„Podziękowanie chcę uzupełnić stwierdzeniem j convrenr“.

■ «  . w atka|

czekiwane, rozpoczną się w sobotę „Adrianną Lê

„Jt^oazięaowaum tuuj  r  
-  <*■> T łu s te , 2. P„

»«poaow jok >wi,toid; »d booio.Io .  « , ,  ,  wa]c,  wyborczej! po „oo*lcb protestach i

S s f E L s « » ' ‘ “ '/ i— ' ! kr ‘r “ “w"la !,s r r ‘i : r
■<« p o sh , « ■ -  w  . a s  j s t r s s i s r s

Tm  ettako, .rtyfci mtolt Modypoortł . ,  Jaj , c V » d .l ,  i .  pojst .  »y,,kot«d n le a  I Tam OU»«—,  ^
inaczej, o nas przeciwnie, u nas dla ojczyzny! -Medycec '  I swego zadania

Gdy okrzyki D—
n a s | — u fiłiuauia.

artyśei Medyceuszaml. Niech żyje!8 Bnrmlstrzem naszego miasteczka obrany został
okrzyki „niech żyje! nlê  aptekarz tutejszy pan Józef Jao Lnbioz ŚwiderskiOZrzfmi «uiev« -J,- _____

ulicy, Siemiradzki ukazał się na balkonie n- pomjmo najsilniejszej agitacji dawniejszych ojców 
• tro jo n y m  w kwiaty i dywany i przemfi ze mjMta j proboszcza gr. kat. P. Ś. będąc oJ lat
W zruszeniem :   — oi» no.

W am

trzech aptekarzem w naszem misteozkn dał się po­
znać jako mąż pełen rzetelności i prawości eharak- 

ze łu w. ... tern a }.c8„-c w „obie dobroć z energią,
--------- - ducha, którym ożywia! wszystkich BobJe w | r6tk(ni ełae zanfauJe
lab ilouM  Kraszewskiego. Dla tego zgodzicie się craek mJełs:kańców
W aayscy ze serca waszego, abyśmy i tę owację od- ^  wyboru więc tegu cieszy się o*łe miasteczko 
wUwb do naszego patrjoty. Wzywwu was przeto, m *pod»iewać się należy, że dzień 1. b. m , w kló-

ede wraz se mną do oiege się udali. „ m burmistrz o życzliwości mieszkańców się prze-
Tak tek »ię ®tało. Pochód, w którym wziął i- konał, pozostanie mu w wiecznej pamięci. W tym

.wautś Siemiradzki, idąc koło plau acyj oraz owa- bowiem składał p. burmistrz przysięgę w c. k. 
n ry Btw a ogniowego, przeszedł przez ramę t u cę w Zaleszczykach a gdy powracał, wy-
t l o r i a i s k ą  i stanął na Rynku p r ^  kotelem Drj- ^  przeciw ulrmn „/putacja z chorągwiami aż za

" --- Ł J - 1-  — nrlt-a^ur 0*0 grlT trJ» ń .k ą  i stanął u»  r — - _  r .„ ...... ...............aduftsklm . gdzie jak wiadomo mieszka Araszewaii. | mjaBt0> B salwy moździerzowe witały go z po- 
i j _ł nai)» nmnaniałe światło | Odprowadzony przy okrzykach do euI Udfeflamm, guzie jam — -------—|  t3**rodziej.ki był widok, kiedy wspaniałe światło I Wrotem. Odprowadzony przy okrzykach no swego 

‘ oświeciło Byuek i awydatniłO iPi,kne | pomleijzkaiiii odb]eraf gratJQkcJ.e a ^lodui oświeciło źbjuom . -- 0____
Iz ta ł  ty bnkiennic. SJemiradzki otoczony lioznem ,gronem  wszedł na pierwsze piętro; Kraszewski wy- , odgłosie mazykf i strzałów moździerzowych

ł  naprzeciwko niego i nściskaii się. odprowadzony został z chorągwiami przez nowo-
poohód ruszył przez Rynek, co tak było Wspa- wybranycl1 radQłfctl * ^czn% ludność do urzędn gmin-

1 * łnłtTm i udał się przed mieszkanie prezydenta Zy- aeg0\  ffdzie g0 âŁo naczelnika instalowano a na-
*Ukiewicza, gdzie wznoszono pod oknami jego mie- *^Pnłe znowu w tym samym porządku do domu

Ja liczne okrzyki. Poczem w największym po- odpr™adzouo.
■Udko zgaszono koło Karmelickiej nlicy pochodnie . 0WL° ®braay na*z. burmistrz będzie miał twar-
wagytcy rozeszli się spokojnie do domów. °rzec.h ,do ^ ryz euJa nlm nstali porządek w na-—  3  - i -mmm—mmmmmmmrnmmm lzem miasteczka, lecz mamy nadzieję, że Rada

r»: dorównać W wybornej technice redakcyj- <fm*nna> mieszkańcy a oraz i c. k. Starosta nie za 
Bj Jhf0U>emu Ozcuuwi — dołożyć starań aby ła- n,edu“j§ wspierać go w tej mierze.
‘ Jej jeszcze żywiej, obrazowiej, a trafniej i — Nowych członków Rady państwa 
wciwiej były zapełniane; zamiast takich po- dzienniki wiedeńskie opisują bardzo szczegółowo, 
łm y c li wybryków nietaktownej studenterji, Szczególnie szeroko piszą o czeskich feudałacb, z

-w«na /»i na inne wyznania i powiastki jak naszych posłów obszerniej tylko charakteryzują i-i ji lik iem  swoim zwraca i
ra-
ka-_  napaści ua inne wyznania i powiaswu ja*     „ _

f a tm a  Afrykanka8 lab tak  szkaradnie zeszpe- bina Schreibera, który ubiorem 
f . j  Ji pięknych przedmiotów jak  W „Misjona- żdego nwagę. Wprowadza go do sali poseł Krze-

Each" niech daje k ró tk i , treściwie nakreślone, cznnowicz. Zabiera on miejsce na skrajnej prawicy, 
„  _i   , , łninvc.h dlaczego liberalne dzienniki zwą go żydowskim nl-b“ . niecn u«jc iuuubi, — ----tchnace życiem obrazki piór tyle zdolnych dlaczego liberalne dziennnu zwą go ijuu  Tt omui u<~

iytóh pisarzy. Głównie zaś, powinna Więcej tramontaninem. Ubrany w długą szatę przewiązaną
> niaarrnem  i Szlązkiem i także aksamitnym pasem, chodzi w aksamitnej czapeczce,f - 3 łcfnrtr Btt.11 W tftl fihwiil

hch“ , 
kscz td

‘t S g g S u 1 ^  W6r"5 ' ' Ł ^ ’ wsz»dl.Br  do S»1I. W tej chwili 
JWnem postępowaniem i rz ywistą powa d ł  on kuczkę, aby przybyć na posiedzenie, o
wyrobić tu  czytają dobrzy Lein opowiada swym przyjaciołom rrzedstawi-

Bcono i aby tak  jak  Nouy CUnuiedka teiro ciele m a t  aa terj i feodalnej patrzą zdziwieui na ra-

* « £ S n f W  - M W . * - * *  “ .-K L 1  ̂ ^ 2

wice w pow. Opoczyńskim, spełnionego w przy­
stępie rozdrażnienia, w skutek wyrządzonej sobie 
ciężkiej zniewagi, skazany zostaje na pozbawienie 
wszystkich praw stanu i cztery lata ciężkich robót 
w zakładach fabrycznych, w połączeniu z osiedle­
niem na Syborji. Wyrok ten jest ostateczny.

— Sacher-Masoch przed sądem karnym. 
Przeciwko p. Sacher-Masochowi wniesiono skargę o 
osznstwo, z prośbą o wytoczenie śledztwa karnego 
w mysi § 20i prawa karnego austrjackiego. Skar­
gę wniósł wiedeński adwokat Reisch w imienin pe­
wnego księgarza. Wniesienie tej skargi poprzedzi­
ła jednak rozprawa sądowa przeciwko p. Sacher- 
Masochowi w Gracu, którą pod względem skauda 
licznym jedyną jest w swoim rodzaju. Rzecz cho 
dzi o obrazę honoru pomięazy p. Sacher-Masocb a 
wiedeńskim dziennikarzem p. Frischaaer, oskarżają­
cymi się wzajemnie.

Sędzia pyta Sacher-Masoeha, czy czuje się win­
nym, na co tenże odpowiada:

— Żądam, żeby sprawa niniejsza wytoczoną 
została przed sądem przysięgłych.

Obrońca p. Frischanera przerywa mn mowę:
— Uspokój się pan, staniesz wkrótce przed 

sędziami przysięgłymi, ponieważ pewien księgarz o- 
skarża cię o zbrodnię oszustwa.

Zaczyna się rozprawa. Zastępca Frischanera 
dowodzi bardzo wymownie, że klient jego miał zu­
pełną slnszuość, pisząc, że dzieła p. Sae.her-Masocha 
są stekiem kału. „Dalej --- mówił obrońca p. Fri­
schanera dosłownie — żąda prawo, żebym przy u- 
dowednienin prawdy powołał się na bezczeszczące 
czynności skarżącego. Uozynię to i nwiję piękny bu­
kiet z jego cynizmn i nikczemuości*.

Obrońca zaczyna odczytywać „tłuste8 nstępy 
z dzieł Sacher-Masocha, opuszczając, „najbezwsty­
dniejsze8. Rzeczy podobnie brndnego i cyniczne­
go rodzaju, powiada dalej obrońca, nie można i 
w szynku słuchać bez zarumienienia. Lecz nie na 
tem koniec. Udowodnię jeszcze p. Sacher-Masocho­
wi cały szereg przestępstw przeciwko obyczajno­
ści czynem a nie piórem popełnionych. (Ustęp ten 
opnszczamy.) Mowę swoją zakończył obrońca Fri­
schanera ta k :

„Klient mój wniósł skargę, ponieważ nie mo­
że on polemizować z człowiekiem, który błotem 
obrzuca i wszelką przyzwoitość czyni niomożebną. 
Niechaj wie publiczność, że przyzwoici dziennika­
rze nie chcą mieć nic wspólnego z takimi ludźmi, 
którzy albo rewolwerem, rIdo błotem wojują. W 
usobie p. Sacher-Masocha skazaną będzie cała ban­
da podobnych pisarzy. Mój klient zaskarżył go dla 
tego przed sąd powiatowy, ponieważ ten sąd ma 
zasądzać włóczęgów. (Vag*buoJen.)

Sąd nznał się niekompetentnym w tej sprawie 
i odesłał skargę przed sąd przysięgłych. Frischauera 
zaś nwoluił zupełnie, uznając, ze wyrażenie „pełne 
kałn, brudne8, jest krytyką literacką dzieł p. Sa­
cher-Masocha, a nie obrazą jego honoru. Sprawa 
ta skandaliczna wiele nabiera rozgłosu. Dachowy 
brat Fraucosa znalazł więc zasłnżoną karę.

Korespondencja administracji. Pan Mię-
dlicki w Bóbrce. Program wystawy bobraiklej był 
w skrócenia Hmieszczouy w dal. Naród, cały zaś 
pi-ogr&m został powtórnie wydrukowany w uwóch 
unroerach na żądanie komite^n — kłamstwem więc 
jest, aby nżyć parlamentarnego wyrazu szan. pa- 
us co mn oświadczył ktokolwiek z komlteto- 
WyeŁ a z osobami w taki sposób do nas odzywające- 
mi się, dalsza rozprawa słowna lub pisemna byłaby 
tylko dla nas uwłaczającą.

Spirytus za 10.000 litrów procent od 31- 
31-43 zł.

do

f s i s m i y  § 2 z , Nur. i  o s to i, w ia d o m o ^ .
Ks. Jerzy C z a r t o r y s k i  otrzymał przy 

wyborze w Kolb polskiem 11 głosów na prze­
wodniczącego a 20 głosów na zastępcę przewo­
dniczącego. Dawny regulamin obowiązuje tym­
czasowo, a do wypracowania nowego będzie wy­
brana osobna komisja.

Dzienniki peter,sburgskie donoszą dziś, że 
z cytadeli wileńskiej d. 30. września o godz. 8 . 
wieczorem umknął podporucznik Aleksy Ale­
ksandrowicz Famin, uwięziony tamże pod za­
rzutem zbrodni politycznych.

( f o k s p o d a r s t w o  p r z m i  i h a n d e l .
Wiedeń 7. paidz. 4}& dzisiejszy targ do­

wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1720, śre- 
dulo-ciężkich węgierskich 1431, ciężkich bagonów 
1171; razem 4322.

Płacono galicyjskie 30 zł. do 38 złr., średnio- 
ciężkie węgierskie 33 zł. do 34 zł., ciężkie bagony 
34 zł. do 36 zł. aa 100 kilo żywej wagi.

Wilhelm Amirowicz.
Cafć Stierbock.

L w ów  dnia 7. października. S p r a w o z d a n i e  
tygodniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysło­
wej o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na 
placn lwowskim, w ciągn nbiegłego tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowej.)

Wiedeń 8. października. Odczytanie 
mowy tronowej odbyło się z całą uroczy­
stością. Wszystkie loże i miejsca przepeł­
nione; dyplomacja była najliczaiei reprezen­
towana. Przed godz. i  2. przybyli na wielką 
salę członkowie obu Izb Rady państwa w 
wielkiej grM, t. j. we fraku, uniformie, albo 
stroju narodowym. Z uderzeniem godz. 12. 
okazał się cesarz, którego poprzedzali arey- 
książęta, ministrowie, jcnerał-adjutanci i 
dostojuicy aworu. Cesarz, trzykrotnym o- 
krzykiem przywitany, odczytał mowę trono­
wą głosem doniosłym; gorące okrzyki „Hoch“ 
ciągle mu przerywały, Hucznym jednomyśl­
nym oklaskiem przyjęto ustęp;, dotyczące 
podźwignięcia położenia ekonomicznego. W
końcu przy słowach : „Austrja wierna  i
p awdziwej wolności8 rozległa się szalona, 
nieskończona burza oklasków, ciągle wołano 
„Koch!8 w językach słowiańskich i niemiec­
kim. Cesarzowi na wychodnem towarzyszyło 
trzykrotne entuzjastyczne „Hoch!8

Budapeszt d. 8. października. Posie­
dzenie Izby posłów. Tisza przedkłada pro­
gram prac sejmu, zapowiada liczne pro- 
jekta, tudzież że budżet będzie jeszcze w 
tym miesiącu przedłożony. Następnie wy 
łuszczą, jak stoi sprawa odbudowania Sze- 
gedynu. Dotyczące sprawozdanie przyjęto do 
wiadomości. W końcu przechodzi Tisza do 
środków przeciw zagrażającej nędzy i za­
pewnia, że głodu nie należy się obaw iać; 
przedowszystkiem trzeba ludowi dać zboże 

i na zasiew. Nadżupani otrzymali nakaz za­
radzenia natychmiast najnaglejszym potrze­
bom i donoszenia rządowi.

Londyn 8. października „Times* do­
nosi z Chelatghilzai d. 4. bm .: Brygada 
Hughes wyruszyła w kierunku Grhuzni, zo­
stawiwszy w forcie zaiogę i roiw ą?;awszy 
milicję krajową. Sąsiednie plemiona spo­
kojne.

L on d yn  8. października. Do „Daily 
News-* donoszą z Allahabadtt dnia dzisiej­
szego : Z Kabulu niema żadnych wiadomo­
ści. Zajmużowie zburzyli telegraf z tamtej 
strony Thullu

Paryż 8. października. Wielki książę 
Kousianty, idąc na dół ■ schodami w hotelu 
Luwru, zwichnął sobie nogę, i będzie mu­
siał dwa tygodnie odleżeć.

Paryż d. 8. października. W edług osą­
dzenia lekarzy, w. ks. Konstantemu pękło 
ścięgno w kolanie. Złych następstw mieć to 
wcale nie będzie, tylko spokój zuDełity jest 
nieodzownrm Lekarze spodziewają się, że 
wielki książę będzie mógł za ośm dni odje­
chać do Petersburga.

W ie d e ń  d. 8. października. „Pol. Cor-

nie się wdarły na obsadzone przez nieprzy1 
jaciela wzgórza między Charasaib a K abu­
lem. Nieprzyjaciel umanął w nieładzie. An­
glicy zabrali 12 dział i 2 sztandary, a u- 
tracili 85 ludzi w rannych i poległych. Ro­
berta ma nadzieję, że jutro postąpi już pod 
sam prawie Zabul

Paryż d. 9. października. „Ajencja Ha- 
vas“ zaprzecza pogłoskom o sporach w ga­
binecie, i oświadcza, że uchwała gabinetowa 
co do odrzucenia całkowitej am nestf jedno­
myślnie zapadła.

W teatrze hr. Skarbka.
Dziś, we czwartek dnia 9. października 1879.

Szatan na ziemi
Fautastyczno-komiczna operetka w 4 aktach. — Mu­
zyka Fr. Sonppć’go — pizekład p. A. Urbańskiego.

Kapelmistrz p Kozłowsai.
W lszym akcie defilada wojsk gwardji djabelskiej 

nkładn p. Kosińskiego.
Początek o godzinie 7mej wieezór.

W piątek dnia 10. październiki 1079.
N a d o c h ó d  L u c ja n a  K w ie c iń s k ie g o
RODZINA BENOITONÓW.

(Korzec pszenicy 77 klgr., żyta 73 klgr., ję- (    r -1-------- -*•
czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreczki 64 klgr.,; resp .“ donos’ z Cetyni dnia dzisiejszego. knknrudzv 82 klp-i-  oo — -----, _ i_i— I -■ r  - -________________________ uuuum * j “ lt‘knknrndzy 82 klgr., prosa 82 klgr., grochn 82 klgr., Czarnogórcy z a b ie r a j ą  się o zajęcia W po
koniczyny 82 klgr.) 's ia d m ie  przyznanych im w traK ta -

Z b o ż a  za too kilogramów : Pszenica od 10 25 terytorjów  Gusinie 1 F lava, ponieważ
0-30^ z ^ - ~  żyto od 6-50 do 7-35 I Albauczycy zbierają się siluemi gromadami

do 10' _v w  -*1/ » UW
czmień od 5-50 d0 7-75 zł., — owies od 51— do 
5'25 *ł., — breczka od 5-25 do 5'60 zł., knkn- 
rudza zeszłoroczna od 5 60- do 6-25 zł., — knkn- 
rudza nowa od —•— do —•— zł., — proso od 

do —•— zł.

tr«ści i wzorowejjrowej polszczyzny czytywau. r JOB„ ___
;odziwy bowiem sty l i skażony prowincjona- dzf ku niema i prosi by go przedstawiono rabinowi. 

« a m i język Gwiazdki, głównie wytworzyły Członkowie biura stenograficznego, którzy w wiel- 
H aazem  myśl dama ludowi naszemu, dobrego ^ j  części jak wiadomo składają się z żydów, ota-
lakiego pisma. Że zaś pod tą  powłoką Nowy cząją go tłumnie i zda aj czeka/ .  na b/o*osła.

 •ŁI— — wieństwo z nst jego.iego  pisma, i&e zna puu n  p n iw u , . 
k u  najpodlej i najuiegodziwiej, wszystko c o  wieństwo 
•Iskie tu  napastuje — do Gwiazdki należy, I — 11 — AA n.-lafiinl

jego.
  W arszawa 6. października. Dziś odbyła

>ząc j®1dność zgodę i miłość, osłabiać jego df, rozprawa przeciwko podporncznikowi Popowowi
^ * Z.______________________________________________________________ .  I ■  1 . 1 .  TT  _  2 . L ł „ ^ .  D a .  i r a J n ldla nas usiłowania. którv zabił obywatela Karwickiego. Przewodni

w •« %T X - U l i  D a  J a n  J n a M a  O O  l a t n L n a<j»0Wco tu  powiedzieliśmy^ nie może być ża- czył pnłkownik Nazańskij. Podsądnego 22-letniego 
H ą m iarą  aa napaść na Gwiazdkę uważane — bronił P. iwanienko.
Me*> bowiem Polak i jeden z szermierzy w tej Prokurator Bormotow wymownem, chwilami 
■ „ mam zupełne prawo wypowiedzieć jawnie Świetoem słowem, starał się przekonać sędziów o 

, k, ezo ję  i wykazać błędy, gdzie je widzę. Zre- pełnym rozmyśle ze strony podsądnego, a zeznania 
—  zarzuty moje niedotykają osobiście sz. p. pani Karwickiej przedstawił jako ideał zeznania lo- 

jha, któremu to wszystko nieraz brater- gicznego 1 konsekwentnego, będącego odbiciem isto- 
zC26rZB już wypowiedziałem, 1 jak nie- tnej prawdy. Pan Bormotow mówił godzinę prze-------^1* ' - —Z—  1.— -------- - — T m r__ t  t

— ----  9 « ,

i  ffk ^ ^ te r iz  gotów jestem oddać mu tak szło, a ostatnie nstępy jego mowy w których zwró- 
” 7:e j k i* grantowną znajomość techniki cił się do mnndnru i sposobów obrony jego honoru, 

- - *— — Aa ~ * » i i L  podały
śb ktć

pierwotnego oskarżenia jeszcze inne, mianowicie o
r  - - 1 r r  iaUal UnfvurnVflJ nil

» moje, ja*  1  gruubunuif nmi^vh.v^v    __  _
icyjn6j i trochę może posiadanych zdolno- podały mu *posobność do wypowiedzenia kilkn mr- 
isk rę  talentu, na każde zawołanie i zupeł- śli które ogólne sprawiły wrażenie, 

bezpłatnie... na usługi. p an g ormot,ow podczas śledztwa przyłączył do
pierwotnego oskarżenia jeszcze inne, mianowicie o 
zamacha na życie pani Karwickiej. Motywował on

Ustępu z C*aw, czyniącegozarzut Gwiazdce I r at7oskai?zen7e“‘w 7wej mowie i żądał, aby podpo- 
MUwąjąc się od agitacji wyborczej^ kraj naszjrncznik Popow skazanyJ Z08taf na 15—20 lat cięż-v** "o---------- w
&  iT . T iw ‘ /  s^ ‘
'  netne zadanie stańczykowskiego organu i 8two o raz* ^  fJ » h T  roz“ y. łue z*b6d'
fem polu, mierzyć się z nim nie mam o- i&ko' karę za L lT w

Zresztą, choć posiadam w ręku drukowane " u  k o p a E h  nId
^  z czyjej wmy trzech posłów utraciliś- noWał t« ostatnią ktre  me’ prop° '
Ule chcąc jak  na teraz, wlec pod pręgierz Ohrońc* n.» t V .

Ui publicznej, zkąd innąd czcigodne osobisi o C2aoe na niekorzyść*tir *0 y .zeznanJa ?w.iad'
, powiem prosto : wszystkim tym. którzy mo- włisne zeznanie 5 ^ e“ a Podtrzymywa} W °pomódz nam do zwyciężenia Obraczaia i “ ^za^nie  dodając mn siłą zręcznych nie-
■prowadzenia ks. Świeżego, a  tego uczynić ar.ffnmen ’ . Waffl j prawdopodobieństwa.
chcieli... niech pan Bóg źa ten szczyt na ? u “ przekona4- ze ^P ow  działał podszczyt pa wpływem chorobliwego rozdrażnienia w skntek

ł'2»y*mu zapłaci!

Nadmieniam jeszcze dla pamięci Czatowi, 
Ł śl ewangielicy' którym tak urbi et orbi od-  _ 1 a L  _ 2  j_ .. ’; I n  n  .. « n i n l  I M ,. ̂  . . A  h  .. 2^rtfla  polsŁości," to cała nasza inteligencja, naj 
• ł lw sz e  s iły , jakie Szląsk posiada rzeczj

i

*kicie

ciężkiej, oburzającej obelgi i że czyn spełniony 
przezeń, bynajmniej nie dojrzał w rozmyśle. Na 
tej zasadzie wnosił o uznanie niepoczytalności pod­
sądnego i uniewinnienie.

Sąd wydał wyrok następującej treści: Aleksan­
der Aleksiejewicz Popow, nznany winnym zabójstwa 
ua osobie Adama Karwickiego, dziedzica dóbr Kar-

Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za 100 kilogramów: 
Groch do gotowania od 6-50 do 9 — zł., — groch 
pastewny od 5 75 do 6-25 zł., — soczewica od 
—•— do —•— zł., fasola od 8-— do 9‘— zł.,
bobik od —•— do —•— zł., ■— wyki od 5-—
do 5-75 zł.

N a s i o n a  za 100 kilogramów: Koniczyna po 
35 do 50-— zl.t najprzedniejsza od —•— do —1— 
zł., poślednia od —••— do — zł., — tymotka 
od —‘— do —-•— — anyż mos. od —•— do

zł., anyż płaski od 38-— do 40-— zł., — 
kminek od 30-— iq  34-— zł.

N a s i o n a  o l e j n e  za 100 kilogramów: Rze­
pak zimowy od 10' — zł., do 10'50 zł., rzepak 
łetni od —•— do —•— zł., — rzepik zimowy od 
—•— do —•— zł., — rzepik letni od —*— do 
—•— zł., Inianka od 8- — do 9‘— zł.. — nasie­
nie lniane od 11* — do 12- -  zł.,— nasienie kono­
pne od —•— do 7’75 zł.

C h m i e l  za 100 kilogrm.: od 80 do 125 zł.

v? kierunku Andrijewicy i zdaje się, że chcą 
z bronią w ręku opierać się wejściu Ozar- 
nogórców. Czarnogórcy przygotowują wszyst­
ko do walki W  Andrijewicy gromadzą mnó­
stwo żywności i amunicji. — Ks. W irtem- 
bergski spodziewany dzisiaj.

W iedeń d. 8. października. Z Kon­
stantynopola donosi „Pol. Corresp.“ : Jak  
słychać, P orta  dla oszczędności uchwaliła 
zwinąć wszystkie swoje ambasady za grani­
cą, i mają ją  na przyszłość u wielkich mo­
carstw reprezentować tylko rezydenci. Tym­
czasowo mają jeszcze pozostać ambasady we 
W iedniu i Londynie. Poselstwa w W ashing­
tonie i Brukseli mają być zaraz zwinięte.

Londyn d. 9. października. Jen. Ro­
berta donosi z Charasaib d. 6. bm.: W ysła­
ne wszystkiemi drogami ku Kabulow; poa- 
jazdy napotkały na silnego nieprzyjaciela. 
Po zaciętych bojach wojska angielskie dziel-

Frzy jeehali dnia 9. października 1879.
HOTEL ZORZA : R. hr. Poniński z Kowalów- 

ki. B. Ursyn hr. Prnszyński z Moskwy. F. Anto- 
lini z Bolonii J. Gomoliński z Brodów. L. Sadow­
ski z Moskwy.

HOTEL EUROPEJSKI: W. hr. Konarski z 
Królestwa. K. Grott z Sokala. J. Walter z Wie­
dnia.

HOTjcL ANGIELSKI: S. br. DoUniański z 
Lolfuian. A. Kraszewski z Królestwa. J£ Sadów 
ski z Krakowa. K. Snfczyiski z Królestwa. St. 
Snfczyński Łnczyc.

LWÓW, z Isby haudiowoj, 9 października 
1. Akcje za sztukę 

(bas kuponu bieżącego).
Kc!ej galie. Karola Ludwika . .

,5 Lwowiko-Czern.-Jaa*a
hip, gali#, po SOU tf. : .

„  kriai ga^n. po 200 ak*. . 
a  Listy zw t. %% 100 złr.

(ber kupom bijącego).
Tcw. kred. g*Ue< 8 pret w, a. .

„ i

2 9 5'i 248 — 
>86 — 1%  80
265
;3 )  — -------

n w 
S n okres.

PI £0
8b 70 
91 80 
%  7 i

„ » si * ra
Bsuiku hipot. gaiie. 6 pet 
Galie. Z&kł. kred. włość. 6 pret. .

ID. Listy dłużne sa 100 złr.
Og&aego roln. kredyt. Zakłada 

dla Galicji i Bukowiny fi pret.
IV Obiigi z« 100 k r

IndesanlzMyjne . . ..
O-biigaeje ka*una!ue Z& l. kr.wl. fi4/* 94 
Pożywka kraj % t. 197i  po ? pr. .'55 [0

. . 1.8 60

91 80 
86 60 
oz 80
91 70

9£ 50 100 50

P2 — 4

94 -

Lui] aiw ta Krakowa 
,, j, Stauiłnwowe 

V.
Dukat holtademki . .

„ arik* . . .
Napoleoudor . . . ■...
P< łw p~fiv roayjeki . . 
Rubel rośyjskt srebrny .

,, pi |ięr#w f
luO marek nteflueasiek . 
Sebro

24 50

!5 — 
V5 60 
97 60 
20 -  
26 60

5 46
6 48 
9 29 
9 66 
X 66

6 bo 
6 67
f  58
v es
i 66

1 22 V. i  24 V,
67 60 68 W
99 5C 1 jC 60

Kupony w e r r b r s e ........................... 99 25 100 26

KURS GIEŁDY W IEDEŃSKIEJ 
W iedeń 8. października 1879. 

godzina 2. minut 16. popołudniu. 
Losy kredytowe 168.—
Akcje fran.-aust. 
Unionsbank 93.50 
Nordbahn 225.25 
Kolej Alfold. 135.50 
Kolej Lw.-czer. 137.25 
Rndolfsbahn —.— 
Węg. obi. p. w zł. 75.— 
Losy z r. 1864 157.25 
Verkehrsbank —.—
Renta węg .6°/„ 95.37 
Bankverein 136.50 
Losy węgier. 103.25 
Węg. ostbabn —

Węgier kred. 254.— 
Anglo-anstr. 134.70 
Kolej Kar. Lnd. 241.25 
Kolęj Połud. 82.— 
Kolej Elżbiety 174.— 
Węg. Nordostb. 128.50 
Wied. Comnnal. 113.— 
Galiz. indemniz. 94.50 
Kolej siedmiog. 106.50 
Losy tureckie 20.25 
Kolej Państw. — 
Rosy. rnbel pap. 1.23*/i 
Marki niemieckie —.— 
Węg. galic. kolej —

Usposobienie: silne.
W iedsS d. 9. października, 

godzina 10 sDnat 40 przed południem.
Akcje kredytowe 263 40 Afiglo-Anftrjaekie 133 — 
Kolei Km . Lud. 246.25 Kolej Fołudalewa —.
Uniosebiuk .  92.20 Napoleondor .  9AS V*
Roey. banknoty i 2 j 3/4 Dapoeobieuie: mdłe.

B urlin  d. 8 października, 
godsiua 3 ndnit 45 popołudniu.

Rozyj. baukn. 214 9) Akąje kredyt. .  460 60 
Lombardy 4150 GaUcyfekie , . 1 0 4  90
Kolei Rsmaiu 39 — Auatrjaakte ot akr. 173.6(1

K m s  g a l la .  T o w . k r e d y to w e g o .
Kupuje Spwedwe,

h*Jt Lkty zastawne opróoi kupo­
nów 100 złr. pe . . 28 26 92 7$

47, Lifty zaetawne oprócz kupo­
nów 100 złr. po . . 8 > 73 fO

Lwów d. 9 października 1878.

W iedeń ’7. październiki, 

Powizechny dług pań­
stw a (za 100 złr.)

Beuty auatr. w banka 6  pro. 
w srebrze 5

4  3 1864 po 260 złr.w. a. 4 pr. 
1G60 „ 500 „ „ 5 _

1001860 „
| |  1864 „  100 „  „ . .

Listy aust dom po 120 zł. 6 
Renta złota 4. proc.. .

Obligacje indemnizac. 
(100 zł.)

G alicyjskie . 
B ukow ińskie

Inne publiczne pożyczki.
Węgierska renta złota 6 pr. po

1 O0  złr. w a , .................
Węgierskie ipoi. kol. po 1 2 0  zł.

§ procentowe 
Węgierska pot po 100'th  
fuWiki potyeolu. kol po 4 fr.

Akcje bankowe.
Anad^-anstr. po 203 Zł. 120 
Bodenorod, Aot. Gas. 209 złr
Zakłid kredytów? dla handlu

1 przemysłu . . . . . .
Zakład fcrrJ. węjjor. 200 tłr. 
Tu wart. e»ko!jt. ftiżaso-auatr.

po 6J0 -lt.........................
Oftliny]*k) Iii;;, ro UW) ił

płacą
■te.

|*ąd*
w. •

* 9 68 1‘.
68 l> 9 1

121 '-1 7f.
£f> 76 1?<
8 W 9

1&7 2f U7 7?
44 • ■ 144*:
SJ 7» eo X

r-426 94 M
9220 93 0

9* 14 E 8

8 118 6<
1 2 108 '£t

m -
14 i 20 ib>>~

S6.' — 267 ki
m y 226 6

810 eh.5

Galie. dla kajid i j»s*m.
po ZOO  .....................

ttalioYjsld iJtlad kred. sSem- 
po 800 tir. • • • •

Banku austro-węg. po 600 tir. 
Uulonbaak po 100 złr. . .
Y. jłr«aibŁ3k pow. po 149 złr. 
Wiodehslri B' ok\ eiei* po IGO 

*tr. w. a.............................

Afcej* kolei.

Albrechta po 200 złr. . 
AlfBldzkiej po ><00 złr ;ibe?. 
Elżbiety „ „ m. k.
Ferdyna .d. półio^ej po 1000

iłr m. k............................
Frandzz. Jós. no jO il. w. a. 
Kolei gal. Karoia Lnd. po 200
i. a. k..............................

Lwou . C. 1. Jasaka po 200 *Ł 
Mrarawsko-RsląKka ;■(» « i»  ,j

po 200 tir.....................  .
Anat?, pól. gach. pe 200 sl. or.

T „ lit. B.^o 200 _ a
BodoUa po 200 Hr. srebr. 
SiedadegroA po 300 ■!. wa. sr. 
S.aatsuh -baha OeseBsohaft 

200 sl. w. a.......................
BUdb, Lu po 200 bŁ -r-br. . 
" t a m  wiod. p* I ™ **
W ęgiersko-gallejjski (fcnpk.)

po 200 gir........................
Wągier, pófeoeu. wsehok. po

ŚuO zIr. trebr...................
Wfg. » A ' 'Omłb.I 9iYl gl.

pteeą .ąda. płaca 1 żąda
■tr w a. złr. w. a.

Węgw^zaehodn. (Westb.) po
:v6 7s 127 (0

- - — Listy zastawne88S - 
J 0

831 
93 30 (sa 100 zł.)

.9 119 0 Bodenored. allg. 6ster. 5 pr. ił. 116 ?0 117-
r spłać, w 33 lat 6 pr. wa. 

GaL Iow. kred Hen. 4pr. wa.
100 26 ioas<

13$ 22 3 j 82 2$
» » 9 n 2 pr. w. a. 91 1* 93 ;0

Galie, bank hipot 6 pret. w a. 97- 97 41
„ Zak/ kr. wtośe. 6 pr. „ 99 72 00 2'

Bank anstr.-węg. m. k. 2 pr. -----
----- 41- a n W. a. 6 „ :00 84 101 -•

186 50 
170 22

Vi" 
1.3 lt Obligacje pierwszeństwa 

kol. (za 100 zł.)
8250 “
147 7*

.1*45 
148 2

Aibreohta po 800 sl. 6 proi. 
■rabr. w. a......................... 78 20 7871

AlfSldikie po 200 H. 2 pret.
8 4 -2‘,160 !-4: 8 irwbr w. a . .................. .... 84 4‘ ■

186 75 187:0 Owaka s 800 *fc. S pr. zr. w. a. 86 8 1 8 '.0
BMiuety po f  pr. sr. w. a. 92 75 9621

a em !,U‘2 2 pret. . 92 20 96
18035 
TO 50

1301 ■• a em. 1570 2 ,  . . , 13 8) m :o
71 - ,  em. 1872 2 , .  ,  . 76 Ul 9 7 -

8226 186 76 Ferdynanda pół. 2 pre. » . k. (4.73 106 —
1 £2 V. 6 7i * » 5 „ w. a. 6') 1001

v 9 b > n^br. 02 8 V 'Aj 8
61 EO565- GaL K, L. 300 ił. 6 pr. u . w. a. iOa 76 03 2
81 ŁO 8 2 - „ EL em, 2 pro. . . K il i t l

ace —2j6 6' ,  m  em. 1871 300 . 10625 1 0 7
a rV.em.a800zt.2p. 100 1O0 0

: i7 11 A* Łwow.-Oser. J&ss. I. eot 1386
300 zl. k pr. sretM w a. . "44) 84 6'1

28 75 1.9 26 LwOzer. Jam. 1L tm. >867
łififl *lr. 2 pr. sflny. w. s. . f620 8’J fi >

Lw.-Cier. Jas. HI. em. 1868 
300 tir. 6 pr. srb. w, a. . 

Lw -Cz >l Jasa. IT em. 1872 
800 tir. 6 pr. srob. w. a. . • 

Bndolfa po 300 ztr. w. a. 6 pre.
crebr n. ■>. • •

Eudolfeai. 18 0  pc -"90 itr. 6 
pr. sr v . a. . . . ■ • • 

Budolfi em 1872 po 800 zl.
6 proe. srbr. w. a. . . . 

Siedmiogrodzkiej na 300 Hr. 
i  pro i..........................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kredytów' ols handla
i przemysłu.......................

Ki ar po 40 złr. u, k. . , 
Kegienoh po 10 złr. k . k. . 
Krakkowska po 2C ił.
Palff* po 40 ał. as. k. 
BndjlŁ. po 10 zfe. su k .. 
Ks. Balm po 4(, zł. n. k .. 
S i Genois po 40 rfr. k. . 
8ti letaweweka (pożyoxka) po

20 ał. w- a .................
W“,k tein po 20 ■f m. k. . 
Wndi/ohgrSts po 23 zh. m. k.

Dewizy ^miesięczne.
Berlin 10 j  mark, . * 
Frankfurt 10C mewk 
H&cal-rg 100 i tark 
Łondye iOO ftint, cstorl 
Par?* 19ft źmł'łk.6«r

pUJt | eądi
!

eo -

76 —j 

8 6 -  
8Ś7« 

8? 7 5

73 9 i

163- 
87 6'i 
16 6; 
19 -

1/ 2* 
48 -| 
40

29 21 
8 • S0|
■■9

6” C6 
.7 0* 
5705

i!6 91
€S ż:i

E»w 
7SIH. 
Pfl l t  

16 - 
86— 

74 4 J

1 SlUu

it — 
11 U  
*1 -  
1 n o  
4gro 
4 ISO

3U"6 
81 22 
8926

57 Uf- 
2720 
57 2o 

1171 
*62



lub d « u  pp. a ł n e k a c u y  p r a -  
w w * In b  fllosofli ■■ wnzeoli 
■ l c y  rodzin obywatelskich, m oi« obszer 
b j  pokój i  osobnym wchodem, z w iitem  
porządnym  i obsługą, tudzież * fortepiz- 
aem  znaleźć w bliskości c. k. wszechnicy 
p n 7  u l io j  Zlmorowicza N r. 12. I. piętro 
po praw ej ręce u schodów. 3865 1  3

Podziękowanie. I Nauczyciel prywatny
Spowodowani jesteśm y w im ienin gm in z k ilk n le tn ią  p rak ty k ą ,' b ie g V  w ładający 

Wołodz, W ola W o ło d zk a , Poręby, H u ta ,  niem ieckim  jeżykiem  poszukuje miejsca. 
Jasienów do gr. k a t. parafii S iedliska na- Adres: N. H. Lwów post. r? st. 3?66 1—2 
Jeżących, przew. księdza Kornelowi G inile-

ZdoJny kowal kotłowy
i  pom ocnikiem  znajdzie  na ty ch m iast u 
aueazcaenM  w fabryee żelaza T eodora 
B red ta  w  O ttyni. S864 1 — 3

D o m  k o m i s o w o - h a n d l o w y  

Wł. Jaworskiego,

wieżowi, naszemu koadiutorow i, radnem n wsi p rzv  tiljoy K ościnszki*pod 1. 14 na  I ł  em 
Wołodz, przewodniczącem u kom ite tu  ta k  p iętrze  je s t od 1. listopada, w razie po 
parafialnego jaknteż i szkolnego złożyć n a j- trzeby i naty  hm iast
szczersze podziękowanie za Jego gorliw ą i  .  >  »
niezachwianą dobroć kn prow adzeniu desz p O I H l C S Z K n l l l C  
do zbawienia Jego opiece powierzonyoh, składające się  z Bześciu liokoi, jednego 
czego dai w krótk im  czasie wiolkie aowo- salonu, przedpokoju, knebni i sp iżarni 
dy, czego te ł  n im  i pobliskie wsie za- z przynależytościam i d o  w y n a j ę c i a .

w yra-
Szczęśł mu

zdroszczą. Trzebaby być PT. szanowne] 
Publiczności obecnej na dniu 26 tm . w 
dzitń podniesienia św. K rzyż”, a nslyszyć 
to nabożtńitwo. to kazanie, jakiem nasza- 
jchęcał do wytrwałości w św. gr. k a t. z 
św. rzym. kat. kościołem zjednoczonej wie- 

w  K n k o w i e ,  poleca: jrze. Pokazuje bowiem nam przy bżdem
A o r t ) - M i m  z s n zem g o r z e l a a i  kazanin prawdziwa wiarę, doprowadza nas 

n  ŁiAzLU, i dobry r a c h m ilt r i  do moralności, odpędza od niektórych człon- 
t to r j  pc długoletniej praktyce w jednem  ków ich nałóg—tak  w dzień jak i w nocy 
i  więrstyoŁ go sp o d arstw , a następn ie  od-!jesu gotów przynieść pociechę Boską nmie- 
uyw siy praktykę przy fabrykach i złoży-j rającemu. My gminy nie jesteśmy w stanie 
W*»7 BfiaBuna rządowe, zdolny j°a t I .  tsk  czcigodnemu, wytrwałemu we Whzyit- 
Pbjącia p o n d y  przy fabryce lu b  gorzelni k itm  do dobra tak kościoła jak o te ł i gm in- 

w każdym  w yłej wym ienionym  nego nas zachęcającemu księdzu inaozej 
o itrauku  zadowolńi swą p r* cą , gdyż je s t,podziękować, jak  tylko życząc Mu 
*  bilo w iakn. żonaty, życzy tobie i m o łs;żaiąe  publiczna podziękowanie 
r f j j j ą d  poeadą każdego caaan w Galicji, fioże!!
‘W  W Królestwie PolsBam . 8819 8 4, Gminy Wołodz, Wola Wołodzka, Poręby,

.  — ~ 1 —■ H uta, Jasienów  d. 27. w rześnia 1879

. R u d o lf R ector M l r " ’
profesor a F ranc ji, k tó ry  przed 13 l a ty i -----------------    -   —
zajmy wał dę we Lwowie udzielaniem lek- .  f) /N rosseża
4 ‘ Jt*yka francuskiego, wróciwszy tutaj I h  T*tj T l U  /V r I I I I
nmiern adzlełać lekcje języka francuskie U  s X  1 Cl 1 1 IV \X ; V J111 s
go, gry na fortepianie i śpiewa. Oferty
należy podaż listow nie post. rs s t  przedteu,

   Friedlfinder & Frank,
Zdatny człowiek

obeznany z gospodarstw em , ruchunkow c- 
W ą  i  jak najlepszem i rekomendacjam i z 

dotychczasowej awojęj p racy , pozzuknje za 
raz zajęcia jako  kasjer lub  rachm istrz .
Bliższa wiadomość w Poznaniu n B. M.
Koczorowskiego. S86S 1— 8

Wynulezbma w r. l y,

Massa do 
wania

jest nio p , i»scignionyni w (lo- 
poaadzce tak  z miękkiego 
lab nowej, » podług życzenia 

piękniejszy i trw ały
o ,  rJ t

Bliższa wiadomość tam ie.

najprzedniejsze kuracyjne
wyborowe «=

W i i i c k l e i '
s e n

---- - ■trmaHraawrtWii^
i ńdirykowftnu

fro tero -

posadzki,
broei i najtańazem środkiem: 
jak i twardego drzewa, sta: oj 
kolorowy lub boz.bnw .- naj- g 
polj-Bk nadać,

Lw ów . I

Największy i najtańszy

m Magazyn konfekcji damskiej
1 J .  k i i h m a y c r a  „ N a s t ę p c y 44

Z początkiem października 1879 r. wychodzić będzie pismo p. n.

S A L O M  P A R Y S K I ,
i poświęcone zarówno dla najwykwintniejszych svonó» , jak domów średniej zamol 
ności omz prscowni i «ób zajmujących sic nauką kroju i szycia lub robotą ubiorów 
damskich. Wydawca, autor znanej z licznych wydań i przekładów na obce języki 
„Najnowszej i najpraktyczniejszej metody kroju i patronów", właściciel zauładow 

jnanki kroju w Warszawie, Krakowie i Lwowie, bawił czas dłuższy w Paryżu dla 
zbadania wszystkich wychodzących tam żarnali i z-iwiązania stosunków z facnowy- 
mi ł-apóipraeowoikami. W skutek tego r s a io n  B a n  s k l  będzie jedynem pismem 
jpułskisni, czei-piąceni ryciny b c z p o s r e  v n  o d  11 a . ) p i o r w s z y c h  f i rn *  
p a r y s k i c h ,  a co do technicznej części re< l> tg ;o  w n n e m  p r z e z  j p e c j u l l *  
» ł ę  w  n a j n o w s z y  i  u ł a t w i a j ą c y  s p o s ó b .

Pod względem obfitości i doboru rycin, j i koto: ceny. S a l o n  p a r y s k i  
ł t , -.fanie śmiało do konkurencji z wszelki- mi wyd twidctwami tego rodzaju.
■w Salon P a ry s ld  w ychodzić bodzie w dwóch w y d an iach , stano­

w iących ka*de osobną eaiłość z idm łeuneiai ryc inam i.
I . W ydanie dwutygodniowe polskie.

f o « ł a W « % i P  H  „ n o .  n . t m . a . k u  i  4 .  c ,
l U a l C  W 9 > ™  | i  o t r z y m a ł t u t  i  U

B O  t t S  C t. h l l O  A lrrł-r-Iu  i< cil>n>łe o d  1 0  d li  BO » ł  k i

% 
n

■ i1 Każdy numer trgo wydania, wy, Lodzącego dwa razy na  miesiąc, stanowić bę­
dzie: 1. Arkusz rycin, wykonanych i odbijanych w Paryżu najnowszych ubrań dam-

R l -kich i ich części składowych, nbiorów dziecinnych, fryzur, robót ręcznych i t. p- 
j j 2. Bycina koh rowana lub kredkowa w dużym formacie 8. Wielka tablica krojów 

w ^jolożonycli w sposób najpraktyczniejszy i na.jnowsiy. zum iist której dawaus Dędą n.-i- 
(.r.ęmiau kroję natura nęj wielkośoi, wycinunc z bibułki. 4. Najmniej arkusz 'tezstu,

p o  0 8  c t

s ł o d k a

Kto
; o a r p  w ypaszesenia, raczy „ .  .  .

a W t<  ją  łaskaw ie zgłosić do B ,I e < iB t* r “ i ad z i e r ż a w ą  i a ik ł
b l n n  w y w l M o w c a e g o  J .  P o -
t i t a k i e g o  we Lwowie i podać dokładny 
upis. W ielka liesba k o u p eten tów  je s t  za- 
botowaną. 3742 2—3

p o  c en a ch  Bnayanie zn iżo n y ch : \ | a e Z y D y  c a ł k o w a n i a
M ł o c a r u l e  sztyftow e ręczne i * kiera-| .  Ł .  . —

/ \  J |  S r i 6 K b ^ d n 6 {
4  *  "

rTt O krycia jt sienue od 10  do 30 zł.
R ‘ Pnltofy od 10 do 30 zł.

Hoenfgler b iidziitsk ief lTt P łasz rze zimowe od 15 zł. do 100 zł. 
p o j 4§  óż. k i l o  I 1 W ierzHiy na fu tra  od 20  zł do 50 zł. 

najstaranniej opakowane i poleoa t  K atank i pokO jO W 6 Od O s ł.  do 15 zł.
W  Kostiumy do wychodu i salonowe od 15 do 60 zł 

Slabnc suknie od 20 zł. do 100 zł.
Filcow e kostium y od 12 do 25 zł.
Szlafroczki dam skie od 7 zł. do 33?zł.

oraz w i e l k i  w y b ó r  m a t e r j i  
Zamówienia załatw iają się najsumienniej

< odziennle śwJeie, Ł mdćl

S tS M a r  Kie w ic z a
we Lwowie, w^Rynku 1 - 2.

tarni do siły  6 koni.
C y l i n d r y  „Hartc-rjaine* do odbiersnia

froszku i k sk o h .
y a J k r f . H a c k e r a "  do ciysicisnia

zboża, 
f i r n t o w n i k i

„Nonpareille* 
ręczne i do kie­

ratu

A  C M P f M H T  k \ tM J .id l1

A S l J n i ,
k a ta ry  i dnszność 

po n ły -  
R E K

L £  F i s H E F R A ,  ap tekarza  B as de 
la M onąais, 23, a  Paris. 3432 9— ?

Skład w g łów nych aptekach.
W s Lwowie w » p t. p. Kr*; 
obok B rygidek i ap t. P

*yżanowskiego
MikoUschv

nowego systemn.
u n r a c a b  r k l

francuskie.
P Ł U G I  

E ckerta i Sacka.
P l* « t

Zngm ajera. 
E k i t y r p a t o r y ,  b r o n y ,

d o  l a b r y k a c f t  
o b u w ia

nailapizęjPM  n a ta ń s z e j  
k o n stru k c ji, d o starcza

F. B a u e r ,
W iedeń .

T l i .  Z ieglerg. 67. 
C euaiki bezp ła tn ie  i 

frauco. 2791 1—10

I na łokci, 
w 24 godzinach.

3840 1 - 8

e t c .
3859 2-

Akuszerka
en au iiu o w an a , biegła w tw ym  zawodzie, 
ofiaruje swe u s łn g i w każdym  względzie 
tak  uczęszczając do domów, jak o ttż  przyj

ogniotrwałe
u trzym uje 

n a  s k ł a d z i e
Arnold Werner

we Lwowie.

m njąc do siebie położnice, ręcząc za n&j- 
żoiślejtze dochowanie aekretn.

M ieszka p rzy  nlicy Zielonej 1. 5 
oficynie.

Bilard
i w dobrym  stanie z wszelkiemi p r .y  borami 

 —------------------------------------------------- 1 je s t  do sprzedania.

Niemka nauczycielka Jwiarni pana M nllera  pod 1. 15., plac B  r-
p o siad a jąca  język francuski i m n ty k ę  n*f óyński.____________  ^
■ o g ąea  s ;  w ykazać  bardzo chlubnem i r e ­
kom endacjam i p o szak u je  n a ty ch m iast a- 
m iooiesenia. A d res : J. PoliItaki biu­
ra wywladowcse we Lwowie.

Biuro umieszczeń
nauczycieli, nauczycielek i bon, 

Heleny ?fowóleckiej,
n i l e * G o ł ę b i a ,  n r .  

w  K r a k o w i e
1 8 S .

uwiadamia osoby in te reso w an e , a 
mianowicie: r o d z ic ó w , o p ie k u n ó w  
I  p r x c <  o s o n y c b  zakładów  naukowych, 
Ża właścicielka powyższej firm y, jak  la t  
wopnednich tak i obecnie, przyjm uje i za­
łatwia wsielkie zlecenia we w zględzie wy­
boru  odpowiednio w ykształconych mmU- 
s i y c i e l e k  1  n m a c n y c l e l i ,  tak  kra 
jo wsj jak t  zagranicznej e d n k ac ji, oraz na 
lądanie podejmuje się sprow adzenia bon 
cudzoziemek: t .  j  Francuzek i N iem ek. — 
P ow yżsi i zlecenia zarówno przez koreipon- 
dancjw. jak i osobiście załatw iane być mogą. 
8826 1 - 6  H e l e n a  No w ó l e c k a .

Z adaw alnia jąc  w ielostronne żądan ia  or 
dy no ią  prócz w godzinach popołudnio 

wyeh od 4 . do 5. także i od 9. do 10. 
rano w chorobach w e w n ę t r z n y c h  1 
U l e c  I n n ,  e h  t a k  a l l o p a t j ą  j a k  
r ó w n i e ż  1  p o s t ę p o w ą  k o n e o -  
lauą i w s k a i ó w e k  c o  d o  n ż y c l s  
w ó d  a k l a e r a l a y e h  n d z l e l a a a  
Specyfiki 1 broeznrki hr. M a t te ie g o  posia 
dam  aaw sie  na  sk ładzie  z pierw szej rę k i.

■“ Dr. Józef Bielski.
Ulica Bkarbkowska 4. ( r i i  a-ris T eatru .)

P R A W D Z I W E

PIGUŁKI MORISOM
P i  A S T H A U D  M 0 U U K .

najlepsze ze środków czyszczących i prze­
czyszczających krew we wszelkich s ła ­
bościach złego przym iotu , skrofulicznych, 
liszajach, w y n a tac h  skórnych 1 zepsucia 
krwi. 8439 1—?

fcfkład głów ny w P aryża  u p . A rthand 
M o u lin , aptekarza 3 0 , ulica Louis le 
G rand , we Lwowie sk ład  w yłąozny w 
a p t  p. K rzyżanowskiego obok B rygidek. 
W  S tanisław ow ie ap t. F . S techers.

K r o p le  amerykańskie
i ELIKSIR od bolu zębów

Hipolita Majewskiego e Warszawy
znane pnbliczności z w ielu  w ystaw , gdzi- 
w ynalazca publioznie leczył z nadzw y 
ozajnie dobrym  a k u tk ;em, zn ajdu ją  się  «  
sprzedaży  na głów nym  sk ład z ie  :

We L w o w i e  w ap t. B r a c i Ł a z ó w  
tk ic h  p o d  J e le n ie m  w  S y n k u  i p. M ikola 
<cha, tudzież  w Sądow ej W iszni w ap t. T  
F a jęck iego , w B rzeżanach w a p t.  B. Dę- 

Ibińakięgo, w C hodorow ie w  a p t. J- S tro  
[nera, w K rakow ie u pp. B obierajsk iego 
T ran ezy ń sk ieg o  i Body aa , w e W iedn iu  » 
arielu a p tek ach , w Fradiib oioo u pp . F i­
lipa  N ew innego i w wielu m iastach  E n  
ropy. Ł atw ość ożycia  i natychm iastow y 
sk u tek  są g w aran c ją  te^ o  znakom itego 
środka, k tó ry  pow inien się  znajdow ać v 
dom u każd eg o  o jca  trosk liw ego  o zdrow ii 
swej rodziny. 2967 9 -V

Ceny k ro p li:  W iększe p u d e łk o  z 8 
środkam i 3 zŁ, m niejsza  z 3 środkam i 2 
zł., po jedyncza  flaszscaka 70 ct.

D r z e w o  o p a ło w e
b u k o w e  po 1 4  zl.  
g r a b o w e  po  13 zł .  5 0  ct.  
b  r  x  o z o w e  po 11  zł .  5 0  ct .  
k r ą g l a k i  po 11 zł .  5 0  ct.  
s o s n o w e  po 11 zł- 5 0  c t. 

za s to s  4  m etrow y  z  dostaw ą do domu 
sp rzed a ie  8803 2 3 

handel towarów korzennych

W. Marszalkiewicza
L w ow ie u l. K rak o w sk a  6 .

W Wpiiozonycli
fir/em iau kroje n a tu ra  h e j  wielkośoi, w yciągnę z b ibułki. 4.
uwierającego opis technicznych ryciu i rysunków , orsz c z e ś ć  i l t c r n c b ą  zosU- 
,:.'o po i iierowriict=ri5m osobnnj rsd.akcji. • O f l i  tei<o w ydania w KrakuWis roo»al#
M x!r , póiroozriis 7 złe ., kw artalnift 3 z łr , 90 ct. Z |u-łesylką pocztową foe ą it
i4 sir . 50 c t ,  półrocznie 7 » łr. 25 ct,. k w arta ’rde 6 złe. 50 et,

m  I I .  W ydanie kolorowane polsko-francuskie.
M Każdy num er tego wydania, wychodzącego rna na miesiąo stanow ić bę*

j ld i l ę :  1. W eika ryc ina  kolorowana, zaw ierająca kilkanaście do dw udziestu  kUk®
^ • " t ig i i r .  ?. W ielka litografcw ana tah  i ca krojów, zastopowanych do figur podanych *  

rycinie, z dodaniem form naturaino j wielkośoi, wycinanych z bibułk i. 8. ArknlS 
tekstu w języku  polskim  i francuskim , zawierający opis rycin  i rysunków , kroniwą 
'.■-■ody i goapodarst ffo domowe. N adto  dodawane będą w różnych form atach w zorj 
fryzur, kapeluszy ub ran ia  dziecinne i robótzi ręczne. Z początkiem  każdego półn> 
cza wychodzić będzie n a jw s p a n ia ls z y  u n m e ?  s e e o n o rry , zawierający t a tą  liośl 
l ig u r . ' że sam jeden b ę lz ie  m ógł słu  yć na cały  sezon. - •  Ceua t  g> ' w y ltn ia  *  
Krakowie rocznie 13 z łr., półrocznie 6 zhr., pojedynczy nuuier sezonowy 3 z łr.. o* 
następne mmiora oddzielnie po CU c t ; z p rzesy łką  pocztową rocznie 12 z lr. 60 ct., 
pó łroczn ie  6 z łr. 30 ct., num er sezonowy 3 z lr . 20 c t . inno iiiim eri po 90 it.  

f i u m e r  s e z o n o w y  r o z s y ł u n y m  b ę d z i e  w  r u l o n a c h .
W  b a l o n i e  P a r y s k l u  prowadzoną będzie system atyczife  n a u k *  

k r o j ą ,  o ile  to  w piśm ie czasowem je s t możobne, in teresem  je s t  zatem  sam y ^  
Czytelniczek p r e n u m e r o w a ć  p i s m o  z a r a z  o d  p o c z ą t l i n  w y c b ó  
( l ż e n i a ,  e z y l i  o d  c h w i l i  w y j ś c i a  n i n i e j s z e g o  p r o s p e k t u .

Cena ogłoszeń za wiersz dr uku petitow y jednoszpaltow y lun jego mlejsie ^  
każdej edyoji za każdorazowe uuiieizezeuie centów 8 . ■

Prenum erować m ożna w ąćm iu islracji S a l o n n  P a r y s k i e g o  w Krak*’ 
wie, ni. Iteform arka 1. 264, I piętro, u wydawcy Ks. G łodzińskiego w W arjza» '.' 
u lica Miodowa N r. 1 ., i ws Lwowie ul. H al cka N r. 18., tudzież we wsz ystk '"k 
kaiogarm ach j urzędacn po'-ztowycb. fiS36 4  7

U p r n s s a  a l e  o  d o k ł a d n e  1 n y r a ś n e  n a p i s a n i e  a d r e z a .
K s a w e r y  i Z ł o U z l n s f c l ,  w y d u ą - c a ,

ŻELAZO JftftA.VA.KS
Przyjęte wę wszyst- (DUŁKŻ0WAS1 U ~AZO SRiTAil) Zalecani przaz 

szpitalach. Przeciw wazyaUlcU takany.
n luDoiuiwisTosct, sladaczcs, amzau-NOSm, o t u t u r m ,  IUITZ 

UrŁAWOUę ETO.
. Ż p .la zo  Brayais (płyn żelazny w kroplach skoncentrowu* 
|n y ch ) jedyny środek całkowicie wolny od wszelkich kwa* 
sów , bez sm aku  i bez woni. nlesp raw iająoy  ani zatwar* 

. _  dzeń .an irozw oln ieri, zapaleń  lub  osłabień żołądka; je d u n y
k tó ry  zębó \o n i e c z e r n i  — N&jhsrdzićj e k o n o m ic z n y  ze ś r o d k ó w  lekzT" 
s k i c h  :e ia z is lych ,  je d e n  b o w iem  flakon  stąrczy  n ą  ca ły  m ies iąc .

Skład gloum u to P aro lu  • u l ic a  L afayetle , 18 (w pobliżu W. Operyl i toe toazutl 
aptekach. — W e l.wowlc, w aptekach t‘P. Miko.ascha ! KrzyZanewskiego. — W KrakowiS, 
w apteka:!. PP. Trauc/yuskierto I lte«lvi,, -  w  C/ennowcach, w aptece P. Gollchowsktuso 

W Wirstawle, w aptece P. b -ra  Heinricha i w składzie mat. apL P  Mrozowakleg„

i t k t d

we

M A T I C O
■ *0 *1  kiwania 1 kapsułk i

w  tłmbośoiaeb m ęskich jako najskutecz 
uiąjszy  środek poleca a p t e k a  p< >d c ł o  

lw em  w e  L w o w i e

K s l i k s t a  Krzyżanowskiego. 
P l u s k a  W B t r s y k lw a A  T O  c t .  

k a r a n t e k  80 ct,
% dokładnym  sposobem• r a i

Zam ówienia z Prowincji 
sią  odw rotną p oeatąf

Sposobem użycia
nstu teczn ii 

3776 18 - ?

W I N O G R O N A
J .  G .  Ś E ID T IT Z L R . właściciel w innie i  ek sp o rt w inogron w Nngy*S*#l* 
I d u .  Ugocsa k o m ita t we W ęgrzech, w ysyła franco do w szystkich miejscowości w 
Galicji za nadeiłan iem  [za przekazem ) 1 i ł r  70 c t., kosz o kilo naj op Jwinogron stołowych!_______

m u * * K X x x * x n * x x x * x x x x n * * x

H aarlem sk ie  C ebulki kw iatow e ^
*  
X  
X  
X  
*  
X  
X  
X

_  X
u x x x x x x x x x x x x  x x x x x x x x x x x x

W  o d ^  d o  ó c z  Pleoknera i E s e n c j ę  
niszczącą nagniotki,

8 .  Ł a n d g r e b e ,  a p te k a rz a  i chem ika w  l t f n i c h o w l e  
379 2  4— 1 3  u trzy m u je  na  sk ład zie  jed y n ie

Apteka F. Stechera w

ą J P r a w i e  dnr/ /  U
^  Zftrzad konkur»i>vry Die*UwB« abankruJowRD*j wielkiej aufielakłei fabryki wyro- ^

bAw ae crebra briUnła polrcił t»am. w»»r*łki»* w n n + z j m  akładr.ie anojituj^ce aie towary ^  
a« arehra britonła aa wrftifigfodteniem r.a poo.ytk# i jedn^ etwaris. et^Ać wyrobu 1̂ "

^  apraedae. Ka nafteałaniria aaloRytoici I*b aa pnSrH«ir*a rylke H ał. 75 ct. jako wynagro-

Ndaeoie kotalew yoayłki ł  Anrlii do V» Udnia < matrj utożei z *  wyrób, otrąyjąa każdy na- ^  
stępujące, eswarts c t y i i  realnej wmrteaeł praedetewiejące prsedwiely, 
derao. it U :

^  8 est. ddbryck nofcó-ar eGotowyek, £ tirseekaml 
■c ekiewi estraawi cm srebrnej atalL
^  f  ftft1]»pasveli wideleew se srebra bi

ve areore H»HUnila S &&fłel« 

britanie, a jednej sateki 5  2.21aąJUpaeyck widelee«r se srebra 
•  cięikicb ły*ek *.o srebra britema.
0 eet. łyiecsek se srebra britaiiiia, aajlepsaej jakożei.
1 eet. wsreęeby ie  wieki tu srebra kritania, ciężka.
1 eet. ckeckia ie sr«bra britentu, cieik*.
6 s it . padaiawek na nefce »e srebra Writenia,
0 s it . tacek Yictene augielskiek, pięknie wyriyaeutpk,
S set. f^istowńyeSi iiektaray atełewyeh ee srebra brltenia.
00 setak. Wai yslkie te pr*ed*ioty w ilości 40 la tu t, żpurttJtou* a nąJlepsaefO srebra 
britanie. który Jrsl jedyny* metale* na świeele, wiecr.uie biały* aeatsjący*, a odpraw-

i f 0-1*tnie* nsycia nie dajacy cię odreiniś. Na to daje eię jgwarancję.
■ ’ ' k*- - 1   ' ~ 1' 2778

j, S »x
kS » j? *+ 
S l e - w "

|-a®  
C‘3'*'

3

H 
S 
*
H 
S  
S 
H
S
s y y y y y y y y j g y y y y B y y y y y y y y y y y t

daiwofe srebra pe : ̂ ____ -  r„ - -  ----------—f si ę •------------- . . If̂ ,
Adres l Jedyne Miejsce de eamówUd nlff e. W. enstr. węaler. prewiecji.

General • Depot der I. engl. Britania - Sil ber - Fabriken. 
B l a u  e t  K a n n ,  we Wiedniu 1. Elisabethstrasse Er. 6.

H y a c y u t y  i  T u l i p a n y ,  pełne  i p o jo d jń cze  T .H I e  c z e r w o n e  I  
i n n e .  K o r o n y  c e s a r s k i e ,  (  y c l a m e n .  N a r c y z y .  T a c e l y  itp .

o trzy m ał zDaczuy zap as w wielkim  w yborze  po  m iernych c nach. 
N a s i o a a  J a r z y n  d o  j e s i e n n e g o  1 w c z e s n e j  w i o s n y  z a -  

■ l e w a  r a p e ł n i e  Ś w i e ż e ,  p o l e c ate- Główny sk ła d  n a s io n  *««

we L W O W IE , plac H alick i 1. 15 w gm achu  b a n k a  h ipotecznego.
C enniki odaeła na żąd an ie  franco. 3407 S

j* » » » tU ś X IU U U U L k Ż3IJ a i ^ ^
Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

GALICYJSKIEGO

w t Lw owie prSy  ulicy Jagiellońskiej l. 3. przyjm uje

^  b ladki na k siążeczk i oszczędności
o d  JtedftOgO E^To w. a. do kaidei w ysokości, oprocentowując takowe 
od d a l a  1. l i p c s  1879

P °  o  d  s t a ,
Rissesa swrot wkładek do 200  złr. w. a. bes w y p o w i e d z e n i a ,  tudzież udziela

z a l i c z k i  n a  z a s t a w y
jako t o : na kosztowności, złote i srebrne przedmioty, począwszy o d |l  2zł. w. a.

G o d z i n y  c z y n n o ś c i  b i u r o w y c h :  od 9 . do 1 . przed południem  
3 . do 5 . po południa.

Najdaw niejszy handel

Płócien i bielizny stełowej

F r j M f f l  SutalM lia i  Syn?
w e  L w o w i e  w  B y n k i s  1. 4 5 .

otrzymał świeży transport

Płócien

• • • • • • • • • • • • » •  •• ••» •* » • »  99 9999099999+*,
J D r ,  J p ' r y t t .  M j e n y l l a

b a ls a m  B r z o z o w y
Już sam sok roślinny , Jrtóry z brzozy ciekiiie, js fe h - . 

się pień zawierci, znany je s t od najdaw niejszej p a in łęw j 
jako wyborny środek piękności; jeżeli się  ale ten  sól "f 
przyrządzi podług  przepisu w ynalazcy w drodze chem i­
cznej na balsam , w tedy nabiera on isto tn ie  cudownej sku 
tecznrtści. Jeżeli się tym  balsam em  posm arnjo wieczór, 
tw arz lub inne miejsca skóry, w te d y  z n ra x  Li&stępnOgó 
d n U  w y a x le łą |»  idę  m o le  łusk< ze  sk ó ry , k to ru  p «  1  
tem  s ta je  s le  m icn iąeo  b ia łe  f d e l i k a tn ą  ^

Balsam  ten  w ygładza pow stałe na tworzy „marszcz* ]J 
^  i b lizny  ospowate i nadaje jej koloru m łodocianego ; skó"
£  rze nadaje bieli, delikatności i Świeżości, usuwa w najkrótszym  czasie pieg1 ! 
0  ostudy, znam iona przyrodzone, czerwoność nosa , pryszczyki i inne uieczy 

stości naekórne. Cena stągw i w raz  z przepisem  użycia 1 zł. 60 ct. z pr*T ! 
^  slaniom  pocztą o lO ^ t .  drożej.
^  Do uabybia we L w o w i e  w ap t. pod „Srebrnym  Orłem " Z y g ® ’10 I i u c k e r a przy ul. Krakowskiej. 3524 4 — 24

Tylko
u a z t r ę c z y ć  s ł ę  m o l e  t a k  
r z y s t n a  s p o s o b n o ś ć  d o  n a b ]  |  
c ł a  > j b o r n « g o  z e g a r k u

O  I  O  W
c e p y  ga fcn p w .

P
Wielki ch rozm iarów

w y n r z c d a ż ć

na

Obecne etosonki polityczne, które zapanowały7 na całym koutyne®^ 
europejskim , dotknęły także i Szwąjcarję. W  sku tek  tych wywędrowała *  
ka im ść lohotniliów i zachwiała ttm  samem istnienie fabryk. Także prze* 
zastępywana, jedna z najznaczniejszych fabryk zegarków, zamknęła sw ojf 
brykę, powierzając nam wyprzedaż wyrobów. Tak zwane kieszonkowe 
k i  W a a h t U K t o A a k l e ,  są najlepszemi zegarkami w swiecie, a pr*J" 
nadzwyczajnie misternie wyrzynane, giloszynowano i pod Ing system n aH*B 
kańskiego wyrabiane.

W szystkie gatnDki zegarków są na minutę zregulowane \ gwarz* 
my ta  każdy zegarek p rz tz  15 Jat. W  dowód pew nej gw arancji i  nO}'c 
seej rzetelności oiwiade: am y niniejszem: pub liczn ie . te  każdy zegarek , 
ryby  się nic.podobał, przyjm ujem y napowrót i wymieniamy.

100 sztuk remonterou' do nakręcania w uszku, z  kapslo hrystts  
z nadzwyczajną ścisłością na miuutę regulowane, prócz tego nowy • P D  
elektryczno galwaniczny pozłocone, z łańcuszkiem, medalionem itp. DaW 
sza ceua 26 zł. obecnie tylko 10 zł. 20 o t

kam
szkłam i kryi.w ..ui.u>” i, uawu.cj po . .  . j ,* o  po , . . .  — .
stk ie  zegarki na m inu tę  regulowane. ’

1 0 0 0  s z tu k  ze g a r k ó w  c y lin d r o w y c h  w giloszyfiowanyob kopertaoh■ ^
kin srebrnego, z p lasb iem i szkłam i krzysztalow om i, na (S zamienłac^h,^ , 
d n ie  regnlow aue, z łańcuszkiem , medalionem i szkatu łką  ak sam itn ą , i
15 zł., obecnie ty lko po 5  z ł, 60 c t 0Ą

1 0 0 0  s z tu k  z e g a rk ó w  a n k r o w y c a  z prawdziwego 13 łu t.  srebra i 
chowane przez c. t .  orząd menniczy, n a  15 kam ieniach, prócz tego  r" r 
elektryczny pozłocone, dokładnie regulow ane. Dawniej kosztowały 
po 27 zł. teraz  ty lk o  po 1 1  zł. 4 c t. ę.

6 5 0  s z tu k  ze g a rk ó w  d a m sk ic h  z 13 łu t. srebra, oceohowa® 8 ® j^ j .p l J  
nrząd m enniczy na  8 kamieniach, elegancko i dobrze pozłacane, * „ i 6 * .
weneckiego łańcuszka na szyję, kosztow ały dawniej po 28 zł., tera* v * , °  P .  | f “ ' 

1 0 0 0  s z tu k  W a s h in g to ń s k ic h  r e m o n te ró w  z prawdziwego lo  ęl
pod najściślejsza

1 0 0 0  s z tu k
bra, przez c. k. nrząd  m enniczy ocechowane, g w a ra n c ją

8532 10—24

9000» »90C«J0900009099909 99999999090999
O  09«IwicnS« i twoi*i«&ia «U Upifiy, pnydAj* się wmdtmg c»diieaiil«- A

na4<-4adfi^cyeh iwisil«*tiv J  lisid v  śsiąlm ysnydłi i wyłacinie Z

Przeciw wyłysieniu głowy,

4»nJiu włc*fw £ tw<9rL*ni6 Sio 
Wł«4sA.
Wielorftkis 

fsrM s *«go Uksrsa  
w ylsesył * ię  i  ićj e 
l«iai psekwałę a wy 

Praga 10. Ufc 
Os nabycia w

srebray* «rtsa, pra; 
dr. Moru.*

i w s s M M  q

nadcaodfifteyok itrisrt**tiv i IU iśv  4ti^kmyRnyd« J idnutli wylarinie £
O i e J e H  t a n l n o w y  d r *  M o r a t t .  |

i^aiaSaniR tsgo Josl Uktyaaui* aadalwiajpea, gdy i  pF-tyUi ds m  
aa lw i  wssyitkl« wyftsj wymlsaioas siaboicif lass trgoŁ wsmasala-

łąs« aabstansja pofrwotf, kldr« w*dtaf sasać amiejęUsjiol włosom 
letJssiala sa palrisban. prsywraaajp7 kaids włosy oksrobiiwo do 

aowogo 4ysia l prsyciyDiaia się sdamlewajMO ds porosła włosów.
Tę doaUsła skalosaaoióh slwlordsa nUstUsoaa llodó swladootw. 

Mlfidfij lna«*i 1 następujao« * j i  oddało iI?|kowi tanlnowcmn, wy- 
Uoras naletn* poekwałe, gdyi łąkowy alstylko io sapobiogł wypa®

włosów.
A n d r a s s y .

ł były w staoio wyloesyó włosów moich od wypadsńia, &t
w kri*o olywaó słojok tanW w r dr. Horas, który W krótki* oxa«io 

Btosowais da sasłagi odaaju pabUesnio tomaproparatowi na-
d j i j w i i i  podsiękowanla.

« 2 l 1 gald. w? L w o w i e  
jrskieJ. Naleiy wyrainia

a Zyg. H ns k o r a ,  apt, 
Łądaó .Olojki

K l n s k y .
a, apt. pod 
taninowegD
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rninntę zregulowane,’ z werkiem niklowym , te^zegarki nie !
reparacji. Zegarek taki kosztował dawniej 85 zi. obecnie sprzedają sib —j^rP ' 
po cenie bajeczno taniej po 16 zł. Bezpłatnie dodaje się do każdego B 
łańonszek medalion, szkatułkę i kluczyk. . .w irn ik

1000 sztuk praw dziw ie złotych zegarków damskich  na 10 1 j  I 1
dawniej po 40 a ł , teraz po 20 zł. ^ .k le ili ®E

1000 sztuK prawdzimie złotych remonterów  męzkich inb dame
wuiej po 100 zł. obecnio po 40 zł. -zyrtfiSft

650 zegi fów ściennych w pięknych emaliowanych ramach • P • j
do bicia dawniej po 6 zł., teraz po 2 zł. 75 ct. - regulowane, jg dok

tości, powinny znajdow ać się ono
rk . ~

r 1 P«
k a iu rm  domu,

ozdobą pom ieszka;!*. Te zegary kosztow ały dawniej 
kowo po bajeoznie tan ie j oenie 16 zł. 75 ot

"rzy z a m ó w ie n ia c h  n a  z e g a r y  pe  
dołąioByc z a d a te k .

Adres

po -  -  •
o ia to w e

8566 f i"*

Uhren-Ausferkauf der Ubrenfabrik Froni ^
N r .  9 .w e W ie d n ia , RottaentharmHtras>Me

W M S M S f l H t l l S I t C I U S

W yd*w oy Odpoiriedii&lsy rodsktor •ki. Z drukatsi „G u e ty  Narodowej “


